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U w rót nowej ery.

Po głębokim piętnastoletnim śnie, przerywanym ty lko  
w  czas w yborów  najnędżniejszą korupcyą i deprawowaniem 
masy żydowskiej, obudziła się asymilacya galicyjska do nowego 
życia. Piętnaście lat ostatnich, to dla innych narodów był czas 
rozwoju ekonomicznego i kulturalnego, to było organizowanie 
wszystkich sił narodowych celem zapewnienia sobie trwałego 
dobrobytu, to była coraz głębsza demokratyzacya, budzenie 
szerokich warstw ludowych i zwycięska walka o prawa po- 
lityczne, — dla nas był to okres coraz groźniejszego upadku, 
coraz bardziej wzrastającej nędzy materyalnej, zaniku wszelkich 
dążeń kulturalnych i zabijania każdej dążności do stworzenia 
świeżego, zdrowego życia politycznego wśród społeczeństwa 
żydowskiego.

Kiedy dzisiejsi przewódcy żydostwa galicyjskiego z obozu 
asymilacyi wystąpili na arenę polityczną, postawili sobie pro- 
gram, który wprawdzie nie odpowiadał wszystkim  potrzebom 
społeczeństwa naszeąo, który jednak przynajmniej zmienić chciał 
częściowo warunki byto j!a§gag&J^u, zmniejszyć przysłow iową
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a straszliwą jego nędzę i zw rócić go ku oświacie i kulturze 
europejskiej. Dziś, gdy od kilkunastu lat władzę już dzierżą 
w swem ręku, ani jednego kroku naprzód skonstatować nie 
możemy. Po chwilach szczerego może zapału dla sprawy, 
przyszły długie lata wygodnego używania, zdrady interesów 
ludu a egoistycznego dbania o własną kieszeń, sojuszu z naj- 
ciemniejszymi żywiołam i panującej w  kraju w arstw y szlachecko- 
polskiej a potem zupełnego zaprzedania się — za cenę mandatu.

Polityka asymilacyjna dawno już zbankrutowała a ty lko  
teror i gw a łt możnowładców żydow skich w  połączeniu z sta- 
rostą polsko-galicyjskim pozwala jej istnieć jeszcze i rozw ijać 
sw ą  niszczącą działalność. Powszechne głosowanie, z którem 
razem idzie polityczne dojrzewanie mas i ich postęp — zetrze 
dotychczasowych po lityków  żydow skich na proch i zmiecie 
ich z porządku dziennego. I staną przeciw  sobie dwa prądy 
w  żydostwie : ci którzy dotąd je zastępując nie mogli go u- 
chronić od upadku i nędzy, a w yzyskali w p ływ  sw ój na po- 
większenie własnych majątków i ci, którzy z ludu swego wy- 
rośli o jego jedynie potrzeby dbać chcą, których wytyczną w ich 
całej działalności politycznej tylko: dobro ludu żydowskiego.
Pierwsze wybory powszechne i zapewne jeszcze następne po 
nich będą starciem się dwóch tych partyi żydow sk ich : asymi- 

lacyjnej i narodowej, a przez to się staną dniem sądu i wyroku 
ludowego — na jedną lub drugą stronę. Naród żydowski roz- 
strzygnie. A  będzie w ie lk im  zyskiem agitacyi wyborczej dla 
nas, dla których mandaty nie celem są, lecz jednym tylko ze 
środków do naszego celu wiodących, że idea syońska, !idea 
samopomocy i odrodzenia narodowego, rozszerzy się wśród 
wszystkich warstw naszego ludu, że przejdzie z g łów  inteli- 
gencyi i mieszczaństwa żydowskiego w  w ie lk ie  masy ludowe, 
dotąd jeszcze stojące od nas zdała i zapewni sobie przez to 
jedynie trwałą gwarancyę swego urzeczywistnienia.

W  żaden jednak sposób nie wolno nam sobie lekceważyć 
siły asymilacyi obecnej. Jeszcze siedzą jej menerzy w  sejmie 
galicyjskim, radach miejskich i izbach handlowych i na zewnątrz 

 -reprezentują ludność żydowską. Jeszcze władną silnie kahała ״
mi i wszystkiem i prawie instytucyami żydowskiem i i jeszcze 
w śród siebie mają szczwane lisy, które bezwzględnie przy wła- 
dzy się chcą utrzymać, a za sobą — szeregi w yzyskiw aczy, 
lichw iarzy i oszustów, dla których zwycięstwo nowego prądu
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będzie wyrokiem  zagłady i śmierci. Nic niemasz niebezpiecz- 
niejszego dla przyszłości idei narodowo-żydowskiej w  Galicyi, 
jak naiwna wiara i ufność, żeśmy już w p ływ  dotychczas rzą- 
dzącej k lik i kahalnej przełamali i że masy łatwo z2 sobą po- 
ciągniemy. Trzeba jeszcze długiej, wytężającej i intenzywnej 
pracy organizacyjnej, zanim ostatnich wygnamy przedstawicieli 
starego, zgniłego prądu asymilacyjnego z ich stanowisk i zanim 
dla nas zdobędziemy władzę.

W ykazała to najdowodniej raz jeszcze ankieta prof. Stern- 
bacha w  sprawie zmiany dotychczasowego systemu nauczania 
religii żydowskiej w  szkołach galicyjskich. I tamta strona pra- 
cy nie zaniedbuje. Zwołuje zjazdy żydowskie, by módz na nich w o- 
bec umyślnie w  tym celu zaimprowizowanych ״Żydów  staroza 
konnych“ propinatorów, hyen wyborczych i innych tym podob- 
nych kreatur, przypomnieć sobie nagle odrębne interesy ży- 
dowskie, mówić o potrzebach ludu naszego, kiedy się dotąd 
przez lat piętnaście nie chciało nawet rozpocząć jakiegokolw iek 
starania o naprawę nieznośnych stosunków i oślepić masy 
żydowskie nowoukutym frazesem o pracy dla dobra Żydów  
i tego kraju, w  którym tak długo już mieszkamy. Urządza się 
ankietę, któraby się zastanowiła nad możnością wszczepienia 
w  młodzież żydowską większej daw ki ״e tyk i“ , uw ierzyw szy 
najprawdopodobniej zdaniu ks. W ilczkiew icza i Pelczara, że 
młodzież żydowska zepsuta i ״nieetyczna“ demoralizuje sw ych 
kolegów  chrześcijańskich — a tej nowej ״e tyk i“ uczyć pragną 
kosztem zupełnego usunięcia nauki języka hebrajskiego ze 
szkoły, tej odrobiny ״separatyzmu“ żydowskiego, która już 
dawno solą jest w oku Polaków wyznania mojżeszowego lub 
jutrzejszych mechesów bez w. m. Na żądanie młodzieży ży- 
dowskiej, domagającej się głośno uznania swej narodowości 
i wprowadzenia nadobowiązkowej nauki języka hebr. oraz 
historyi żydowskiej, śmiał odpowiedzieć zastępca Żydów  w Ra- 
dzie szkolnej wniesieniem projektu zupełnego usunięcia obo- 
w iązkowej nauki języka hebr. przy nauce religii a zastąpienia 
jej jedną godziną nadobowiązkowo uczniom wykładaną 
która zaprowadzona na próbę w  2— 3 gimnazyach po rychłym, 
czasie mogłaby zupełnie być usuniętą ze szkoły średniej.
I tylko dzięki energicznemu protestowi organizacyi syo nistycznej 
oraz licznych deputacyi samej młodzieży żydowskiej, w ysy- 
łanych do uczestników tej nieszczęsnej ankiety, udało się na razie
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usunąć reformę p. Sternbacha, a jego samego przekonać o 
tern, że się grubo pomylił, sądząc, iż po sławetnym zjeździę 
Loewensteina asymiłacya tryumfatorką jest w żydostwie gali- 
cyjskiem.

U w ró t nowej ery się znajdujemy dla społeczeństwa ży- 
dowskiego w  Galicyi i dlatego ciężka spoczywa odpowiedział- 
ność na dzisiejszych kierownikach naszego ruchu narodowego. 
Od nich to zależeć będzie przyszłe ukształtowanie się stosun- 
ków żydowskich w  kraju. Afera ankiety Sternbachowskiej nie 
będzie odosobnioną. Jest ona wstępem do stawiania dalszych 
ograniczeń rozwijającemu się ruchowi narodowemu, w  szcze- 
gólności zaś do odebrania nam, młodzieży żydowskiej, możno- 
ści pielęgnowania naszych ideałów narodowych. A  nie grożą 
nam z pewnością tyle zakładane w miasteczkach żydow skich 
śmieszne budy goldmanowskie, towarzystwa wyznaniowa ży- 
dowskie a narodowo polskie pod ״możnym protektoratem“ bo- 
gatych lichw iarzy i oszustów politycznych i zjazdy i konferencye 
przeróżne i zupełne oddanie się Polakom przeciw  nam Żydom 
— ile niebezpieczną dla nas stać się może niezrozumiała po- 
wolność a często nawet bezczynność naszych k ie row n ików  
A  w szczególności zwrócić powinniśmy uwagę na to, że dzia-. 
łalność polityczna syonistów nie na zdobywaniu jedynie man- 
datów polegać ma, lecz na z o r g a n i z o w a n i u  ż y d o s t w a  
c e l e m  o c h r o n y  j e g o  p r z e d  u p a d k i e m  e k o n o m i e  z- 
n y m  i na r o z p o c z ę c i u  ż y w e j  p r a c y  k u l t u r a l n e j ,  na 
stworzeniu instytucyi i organizacyi, któreby w rozmach możno- 
ści bronić miały coraz bardziej pod względem materyalnym 
i umysłowym upadającej naszej masy. Bez tej p rzygotow aw - 
czej pracy nie ma m owy o zdobyczach politycznych i dlatego 
się wystrzegać winniśmy zbytnich nadziei i ułud co do najbliż- 
szej przyszłości, zanim społeczeństwa naszego nie zdołamy 
zorganizować.

Poraź pierwszy naprawdę wejdziemy w  masy żydow skie 
i zastąpić będziemy mieli jej najżywotniejsze interesy. Jest 
zadaniem młodzieży przygotować się do przyszłej swej misyi, 
polegającej na wzniosłej pracy dla całego narodu naszego, które- 
mu wolną dać chcemy Ojczyznę i na niemniej wzniosłej i pię- 
knej działalności dla uciskanych ubogich mas żydow skich w  
tym kraju, dla których stworzyć chcemy warunki do ich eko- 
nomicznego i kulturalnego rozwoju. f
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M. FROSTIG .

Ekonomika żydowska a syonizm.
1.

Sy onizm uzasadniony jest całą h״ is toryą żydowską“ ״ ; sy- 
onizm jest wynikiem  dziejowej ewolucyi narodu żydowskiego“ — 
oto zdanie, które w  ostatnich czasach coraz częściej spotykam y 
w  literaturze syońskiej. A  gdy lite ra tu ra  ta  zaczyna się coraz 
hardziej pogłęb iać; gdy jej już nie wystarcza ty lk o  konstato- 
wanie faktów  dzisiejszych i  wyciąganie wniosków z obecnego po- 
łożenia naszego narodu, lecz gdy udowodnić chce, czy to na pod- 
stawie porównawczych dat statystycznych, czy na podstawie 
wszechstronnego i  objektywnego przedstawienia h is to ry i żydów- 
skiej, iż sy onizm .le ży  na przedłużeniu l in i i  materyalnego i du- 
chowego rozwoju Żydów, że jest ״koniecznością historyczną“ , jak  
mówimy — jest jednem z pierwszych je j zadań ' wykazać, czy 
ekonomika żydowska w  rozwoju swym prowadzi do syon izm u; 
czy działalność gospodarcza Żydów w  przeszłym i teraźniejszym 
swym stanie okazywała, względnie okazuje tendencye do stwo- 
rżenia odrębnego gospodarstwa narodowego w  Palestynie. Kwe- 
stya ta  jest dzisiaj na porządku dziennym a cały szereg publi- 
cystów i  p isarzy żydowskich dokładnie i objektywnie ją  rozpa- 
tru je. Ważność zaś je j polega na tern, że chce ona teoryę syo- 
nizmu, k tó ry  dotąd w yp ływ a ł przeważnie z pobudek idealistycz- 
nych, oprzeć na zdrowej i  trw a łe j podstawie ekonomicznych sto- 
sunków żydostwa i  ich dotychczasowego rozwoju, chce syonizm 
“ściągnąć z nieba na ziemię״ .

Niedokładna i wcale zresztą nie wyczerpująca tematu praca 
ta, raczej plan obszerniejszego studyum — pragnie jako tako w y- 
św ietlic tę kwestyę i  dać próbę odpowiedzi.

I I .

Po upadku Jerozolim y zaczęła się ludność żydowska coraz 
bardziej rozpraszać po świecie. Z łożyło  się na t o : przymusowe 
przesiedlenie Żydów do innych kra jów  państwa rzymskiego oraz 
dobrowolna einigracya z Palestyny. Już przedtem is tn ia ły  więk- 
sze gm iny żydowskie w  A leksandryi, Rzymie i w ie lu miastach 
greckich, założone przez kupców jeszcze przed zburzeniem świą- 
tyn i, które ciesząc się opieką niektórych imperatorów rzymskich 
coraz lepiej się rozw ija ły . K w itnący  ich stan zachęcał Żydów  pa- 
lestyńskich do emigracyi, szczególnie, że sama Palestyna ekono- 
micznie zupełnie upadła a cierpiąc wskutek ciągłych powstań, 
wojen i  prześladowań rozwinąć się nie mogła. Głównie więc eko- 
nomiczny upadek Palestyny b y ł przyczyną ta k  w ie lk ie j emigra- 
cy i żydowskiej. Gdy zaś w  gospodarstwie domowem, które prze­



ważało w  ówczesnym świecie cyw ilizow anym , Ż ydz i ła tw o m ogli 
objąć w  swe ręce bardzo zyskowny i  odpowiedni ich charaktero- 
w i handel, a jako obywatele rzymscy, m ie li prawo nabywania zie- 
m i w  calem imperium rzymskiem, — Żydzi przedewszystkiem zajęli 
się handlem, przyczem jednak nie zrzekli się wcale produkcyi ro- 
lnej, biorąc przez k ilk a  w ieków żyw y udział w  ogólnej produkcyi 
kra jowej i  uprawiając razem z tubylcam i ziemię przez siebie za- 
mieszkałą. I  ta k  w idzim y ich we W łoszech,jako posiadaczy zie- 
mi, k iedy papież Grzegorz I .  chcąc skłonić Żydów  do przejścia 
na katolicyzm , uw o ln ił żydowskich c h ł o p ó w  i  dzierżawców ro li, 
k tó rzy  się ochrzcili, od podatku gruntowego, *) W  Hiszpanii, je- 
szcze przed wędrówką ludów osiadli tam Żydzi, zajmowali się po 
za handlem także wiele rolnictwem. ״M ieszkali w  miastach albo 
na ro li, a l b o  s a m i  albo przez swoich n iewolników upraw iali 
ziemię, posiadali winnice i  plantacye drzew oliwnych, zajmowali 
się rzemiosłami, handlem a nawet żeglugą“ . 2) Taksamo znacznym 
b y ł procent ro ln ików  żydowskich w  Frankonii i  w  Niemczech, 
dopóki nie rozpoczęły się , prześladowania żydowskie. Jeśli niesłu- 
sznem jest twierdzenie, że Żydz i wcale nie upraw ia li sami swej 
ziemi, ja k  to przypuszcza B. Lazare, a za nim Pasmanik s), to 
jednak przyznać musimy, że bardzo w ie lk i procent żydowskich 
w łaścicie li ro li posługiwał się n iewolnikam i i  że Żydzi nie b y li 
w  swej większości ״robotnikam i ale posiadaczami ro ln ym i“ . K il-  
kakrotne wzm ianki o c h ł o p a c h  żydowskich w  odróżnieniu od 
w łaścicieli lub dzierżawców ro li wykazują najdowodniej, że prócz 
w ie lk ich  posiadaczy ziemi, k tó rych  rolę upraw ia ły szeregi niewól- 
ników, is tn ie li też drobni właściciele, sami na swem gospodar- 
stwie pracujący. Poza rolnictwem silnie rozw in ię ty b y ł wśród 
Żydów handel niewolnikam i.. ״Das M itte la lte r, wie das A lte r- 
thum  konnte der Sklaven n icht entbehren und die Juden waren 
vermóge ihrer ausgebreiteten Yerbindung die besten Zwischen- 
handler fu r diesen allerdings gemuthempórenden aber darnals kei- 
neswegs entehrenden Handelszweig“ . 4)

Stan m aterya lny Żydów, nie ograniczonych na razie uci- 
skiem lub prześladowaniami, coraz bardziej się podnosił. Mnożą 
się wśród Zjydów europejskich, niczem wśród w ia ry  nie różnią- 
cych się od zewnętrznie swego otoczenia, bogactwa i dos ta tk i; bar- 
dziej ku ltu rn i, niż barbarzyńskie lu d y  germańskie z epoki wę- 
drówki narodów, wśród k tó rych  mieszkali, większą odznaczają się 
przemyślnością, oraz znajomością stosunków; wszędzie mając 
swych współbraci, z k tó rym i ja k  najściślejszą odczuwali łączność, 
objąć m ogli cały handel w  swe ręce i  stać się klasą kap ita lis tów

1) Gratz. Jud. Gesch. Wyd. III., V. 41.
2) Gratz. cyt. V. 56
Teorya i״ (3  praktyka poale syonizmu“ str. 43 (wyd. żarg.)
4) Gratz. cyt. V. 42.
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ówczesnego społeczeństwa; m ogli stworzyć na początku średnio- 
wiecza żydowski ״A ltka p ita lism u s“ , jak  go nazwał Sombart. Zy- 
dzi odkup owali i  sprzedawali dalej ziemię duchownym oraz świe- 
ckim panom; zajmowali się rolnictwem, jako w ie lcy i  drobni w ła- 
ściciele; upraw ia li rzemiosła a ich okrę ty handlowe przepływ ały 
rzeki i  morza.

W zmagający się i  mający już na swe usługi siłę wykona- 
wczą państwa, kościół ka to lick i kres po łożył te j świetności. Po- 
budki re lig ijne oraz zazdrość z powodu bogactwa żydowskiego, 
spowodowały pierwsze , większe, c e l o w e  prześladowania. Rozpo- 
częlo się od odebrania Żydom możności uprawy i posiadania ro li. 
Dokonano zaś tego zapomocą zakazu trzym ania n iewolników  
chrześcijańskich, koniecznych do uprawy znaczniejszych obszarów 
ziemi. K ilkakro tne  w yw ijan ie  się z pod tego zakazu nie porno- 
gło. W ie lka  własność żydowska musiała przestać istnieć, gdy je j 
odebrano siłę roboczą. Z drugiej strony rozpoczynające się prze- 
śladowania nie pozwalały na posiadanie nieruchomości gruntowych, 
lepiej było  być każdej chw ili przygotowanym  do ucieczki, a do 
tego potrzebną by ła  możność szybkiego spieniężenia m ajątku. 
A  coraz bardziej rozw ija jący się feudalizm, wykluczający Żydów 
z własności ziemskiej, zmuszał ich także coraz silniej do w y ł ą -  
c z n e g o  zajmowania się handlem. ״Das Lehnsystem, das sich 
im  deutsehcn Kaiserthum  am folgerichtigsten ausgebildet hatte, 
hinderte sie (die Juden) Bo den zu besitzen und wies sie auł den 
Handel an. Jude und Kaufmann galten in Deutschland ais gleich- 
bedeutend.“ 5)

Ów kryzys  ekonomiczny skończył się tym  razem dla Zy- 
dów bardzo. pomyślnie. Masowe zubożenie, jakie zw yk ły  za sobą 
przynosić Żydom wszystkie k ryzysy  ekonomiczne, tym  razem nie 
nastąpiło. Usunięci od posiadania ziemi objęli z^ydzi ogromnie się 
wówczas podnoszący handel św iatowy i odtąd s ta li się wyłącz- 
nie prawie narodem kupców, handlarzy.

I I I .

Od V I I .  do X I. w ieku są Żydzi kupiecką warstwą Europy. 
W yparcie z ro li nie nastąpiło odraz u ale by ło  procesem powoi- 
nym, trw ającym  cale w iek i a w  Niemczech spotykam y jeszcze 
bezpośrednio przed wojnam i, krzyżowe mi ślady żydowskiej w łas- 
ności ziemskiej. 6) Sami Żydz i pojąwszy, że się nie będą m ogli 
utrzymać na ro li, s ta ra li się jej pozbyć a chwycić się handlu, 
które to zajęcie ״ dałoby im  gwarancyę, iż w  wypadku ucisku 
i  w yn ik łe j stąd konieczności wychodźtwa — uda im  się swe in- 
teresa zwinąć i  bez w ielkiego uszczerbku materyalnego, bez 
zbytnich usiłowań przenieść się na miejsce inne“ .7) Coraz ściślej

5) Gratz. cyt. V. 334.
6) G r a t z  cyt VI. 82—83.
7) S. S c h i l l e r :  Byt narodowy Żydów ; wyd. II .  str. 27.
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dokonujący się podział na stany społeczeństwa średniowiecznego, 
w pychał Żydów w  stan k u p ie ck i; szlachta objęła stan rycerski, 
mieszczanie w yłan ia jący .się z ludności w iejskiej zajęli rzemiosło 
a chłopi — uprawę ro li. Żydz i więc stać się musieli s iłą  faktu  
warstwą pośredniczącą między z wyż wspomnianymi stanami. 
N ie służąc w  wojsku ani nie ulegając panom feudalnym z jednej 
strony, a z drugiej — nie mogąc wejść w  produkcyę samą, przy- 
ję li na się obowiązek w ym iany handlowej. Stosunkowo w ysoki 
stopień zamożności pozw olił im  handel ten znacznie rozwinąć 
i  uczynić go naprawdę wszechświatowym. ״H andlow ali oni nie- 
woln ikam i, przedmiotami zbytku, dywanami,towaram i korzennymi 
w  ogóle produktam i Wschodu. Żydowskie karawany przeciągały 
przez całą Europę, od H iszpanii do Kaukazu, od północnej An- 
g li i  do Małej A z y i“ . a) Handel ten nie b y ł wcale połączony 
z lichwą, ja k  to niektórzy sądzą i nie . przeszedł odraz u po swem 
postanowieniu w  interes lichw ia rsk i.9) ״Żyd  wczesnego średnio- 
wiecza b y ł w  pierwszym rzędzie kupcem i ty lk o  okolicznościowo 
zajmował się pożyczaniem. O specyficznej lichw ie żydowskiej aż 
do w ieku X I. wogóle nigdzie nic nie s łyszym y“ . 10) Jeśli się zaś 
mówi o n iektórych zakazach i  ograniczeniach, tyczących się 
szczególnie a rtyku łów  żywności n ), to należy pamiętać o tein 
że wedle nauk ojców kościelnych, będących podstawą ekonomicz- 
nych poglądów w  średniowieczu, wszelki zysk z takich w la- 
śnie a rtyku łów  uważany b y ł za nieprawny a nawet lichwę 11).

W  okresie tym  po jaw ia ły się sporadyczne prześladowania ; 
powodowane b y ły  one jednak agitacyą k leryka lną i na razie nie 
mając silnej podstawy w  zawiści ekonomicznej, nie g roz iły  całości 
narodu. Zajęcie zresztą handlem pozwalało, jak  już zauważyliśmy 
Żydom ła tw o zmienić miejsce ich pobytu i ciągle szukać innych 
siedzib.

W wieku X I.  ekonomiczna podstawa żydostwa europejskie- 
go znowu ulega przemianie. Jak zawsze ta k  i  teraz nie odbyła 
się ona wskutek przyczyn naturalnych, wewnętrznych, ja k  to się 
dzieje u innych narodów, ale narzuconą nam została z zewnątrz. 
Ekonomika żydowska nie rozwinęła się, nie postąpiła dalej 
w  kierunku progresywnym, ale uczyniła raczej k rok  w  ty ł,  cos- 
nęła się w  kierunku regresywnyrn. Przyczynami tej ka tastro fy  
b y ły  : 1) wzrastająca nienawiść do Żydów z powodu ich zamoż- 
ności ; 2) podnoszący się stan kupiecki z łona samychże narodów 
tubylczych. Pierwsza przyczyna jest chroniczną i  występuje co

8) Dr. D. P a s m a n i k :  cyt. str. 44.
a) Jak to sądzi np. p. H a r t g l a s .  Yide jego : ״Terytoryum  a na- 

ród str. 25.
10) J. S c h i  ppe  r  : Geneza lichw y żyd. w  średniowieczu. Moriah

R. IV ; Nr. V. str. 179.
11) G r a t z  cyt. V. 182.
13) Vide : O n c k e n :  Geschichte der Nationalókonomie.
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jak iś czas, gdy się ty lk o  zwiększy do pewnego stopnia zainoż- 
ność Żydów, uważanych wszędzie za obcych wskutek odrębnego 
kulturnego życia, jakiem żyją  a i  wskutek specyficznie żydów- 
skiej form y p ro d u kc ji czy gałęzi zarobkowania, jak ie j się zwy- 
k le  prawie wyłącznie oddają. A  kiedy zawsze i  wszędzie uważa- 
n i jesteśmy za obcych, to jasnem nam się staje, że w chw ili, 
w  któ re j ludność kra jowa objawia dążność. do objęcia zawodu, 
dotychczas znajdującego sic w  rękach Żydów, że w te j samej 
chw ili mniej lub więcej bruta ln ie w ytrąca ją  nas z danej gałęzi 
zarobkowania. Gdy zaś do tego dodamy, że stan wysokiej szla- 
chty i  panujących, wówczas coraz siln ie j się podnosił a potrzeba- 
jąc ciągle wiele gotówki, zdzierał ją  poprostu z Żydów, przyją- 
wszy tłumaczenie kościoła, że jako ludzie obcy, grzeszni i  wro- 
gowie świętej matki-kościoła, pozbawieni być mają wszelkich 
praw i oddani na łaskę lub. niełaskę swym panom — zrozumie- 
my, jakie wówczas m ieli Żydz i do zniesienia' prześladowania, 
i jak  wszystkie bez w y ją tku  klasy, począwszy od najwyższych 
a skończywszy na najniższych, ich uciskały. 1 .oto nadeszła dru- 
ga katastrofa, o wiele straszniejsza w  swych skutkach od pi er- 
wszej ka tastro fy  ekonomicznej. W o jny  krzyżowe oraz rabunki, 
k tó rych  co jakiś czas dopuszczali się na Żydach książęta k a t01 i- 
ccy (F ilip  A ugust w  Francy i w  r. 1180; w  A n g lii i t. d.) zupeł 
nie zniszczyły dotychczasową potęgę ekonomiczną żyd !stwa. 
I  dziwne, że gdy dotychczas sporadyczne prześladowania Żydów 
w ybucha ły bezpośrednio pod wpływem antiży do w  skiej ag itacy i 
duchowieństwa katolickiego, to  teraz często księża stawali w  o- 
bronie Żydów 1S). Przyczyną tego była  nienawiść do Żydów ze 
względów ekonomicznych. Pogromy urządzało mieszczaństwo, 
które niedawno doszło do w ładzy i  silnie zorganizowało się 
w  cechy, stanowczo wykluczając z nich Żydów. We Włoszech 
północnych nie pozwalały repub lik i kupieckie osiedlać się w  swych 
miastach Żydom. ״Dem TJmstańde, dass die norii- und m itte lita - 
lienischen Stadte grosstentheils Handel trieben, is t es wohl z u- 
zuschreiben, dass sie n icht so zahlreich von .1 u den bevólkert 
waren ais die suditalienischen. Die grossen christlichen Handels- 
hauser, welche im  B iirgerrate entscheidende Stimnie liatten, 
mochten die Concurrenż der Juden n ich t zugelassen haben“ . 14). 
Gdy zaś wogóle od tego czasu zaczyna się rozwój . kupiectwa 
niemieckiego, hiszpańskiego, portugalskiego i  t.d. — Żydz i mu- 
szą ciągle ustępować z placu innym  i  muszą szukać dla siebie 
innego zajęcia lub dalej emigrować. — Rozumie się, że nie 
wszędzie następowało wyparcie to Żydów  z w ielkiego kupiectwa 
równocześnie. W  k ilk u  krajach u trzym yw a li się oni w  tym  za- 
wodzie jeszcze po w iek X I.  z powodu korzystnych dla nich sto­

13) G r  a t  z cyt. VI. 50.
14) G r a t z  cyt. VI. 238.



sunków politycznych. Ogólny jednak bieg ekonomiki żydowskiej 
bez względu na to, czy to stało się wcześniej czy _ później szedł 
w kierunku przez nas zaznaczonym. Prześladowanie Żydów staje 
się ciągiem i konsekwentnem. ־ Celem jego spowodowanie zupełne- 
go upadku ekonomicznego Żydów, co się też prawie wszędzie 
udaje. Świetność Żydów kończy się w zachodniej Europie w wieku 
X I. by się więcej nie podnieść aż do naszych czasów. Ten sam 
proces odbywa się w Hiszpanii po zdobyciu jej przez chrze- 
ścian.

(C. d. n.)

MENDELE-MOCHER-SFURIM.

KULAWY FISZKO י
(Fragment z ״Księgi żebraków“ . — Rzecz dzieje się na furze mojego kolegi, 

wędrownego księgarza Altera Jaknekuzak
— Nu, Fiszko, otwórz gębę i opowiadaj !
Tak powiedzieliśmy do Fiszk*, kiedyśmy się usadowili na swych miej- 

scack na furze Altera, a konie nas usłuchały i ruszyły z miejsca; koń Jakne- 
huza ciągnie naszą furę i otwiera pochód, a mój koń, niebardzo ambitny z na- 
tury, raczył zająć drugie miejsce i ciągnął z tyłu  mój Wózek Ale Fiszko waha 
się, kręci głową, krztusi się :

— Co wy, co?— Wstydzę s'ę, jak to się odrazu tak zaczyna gadać! 
Trudno mi, nie potrafię, nie mogę!

Proszę Fiszka, zachęcam go, a nawet Alter, z natury małomówny, rów- 
nież czyni mu przedstawienia:

— Głupi człowieku ! Powiadam ci, że jeno początek trudny. A skoro tylko 
usta otworzyłeś i jedno słowo wypowiedziałeś, to już reszta sama idzie. Wiem 
to z własnego doświadczenia. Jednem słowem, głupstwo! Ty sam, durny czło- 
wieku, zaraz zobaczysz, że to głupstwo. Otóż, Fiszko, ożeniłeś się ze ślepą 
sierotą. A jeśliś się ożenił — toś się ożenił, daj Boże szczęścia! To, żeś się 
ożenił, już słyszeliśmy. Co więcej ?

— Co więcej ? A niech dyabeł weźmie jej ojca i dziadka! — zaezął 
Fiszko siarczyście, jednym tchem przeklinać-

— Nu, n u ! — popychaliśmy Fis^kę, który już opowiadanie urwał A on 
napowrót rozpoczyna:

— Oj, dobrą żonkę sobie zakupiłem!... Pierwsze dnie po weselu, żyliśmy, 
jak to się zwykle dzieje, dobrze ze sobą . Ja swoje obowiązki wobec niej speł-

*) Autor niniejszego fragmentu, najstarszy nowelista hebrajski i żargo- 
nowy, Mendele-Mocher-Sfurim (S. J. Abramowicz), święci obecnie siedmdziesięcio- 
lecie swych urodzin. O tym pisarzu ukazała się w naszem czasopiśmie wyczer- 
pująca praca Ignacego Sehippera, do której odsyłamy naszych czytelników. 
(Moriah, R. 1905. Nr. 3—6).
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nilem Słuchajcie Żydzi, prawdę mówię, dalibóg 1 Co rana odprowadzałem ją. 
na jej miejsce, koło starego cmentarza miejskiego a tam siedziała sobie na 
wiązce słomy i  prosiła o jałmużnę, głosem żałosnym, wzruszającym. K ilka razy 
dziennie, przynosiłem je j tam strawę, raz ciepłą kaszę, innym razem bochenek 
chleba, czasami kiszony ogórek lub melon. Daję jej i powiadam : Jedz, żoneczko, 
i bądź dobrej m yśli! Ona zaś cały dzień siedzi na miejscu i od rana do wieczora 
pracuje na cbleb. Nadto zaś często przychodziłem tak sobie, aby się popatrzeć, co 
ona porabia i pomódz jej przy ״pracy1* : wydawałem dobrodziejom resztę, przypomi- 
łem je j,1 jakie ma stare długi u panów, którzy nie dali jałmużny zaraz, lecz 
obiecali ją później oddać ; czasami zaś odpędzałem kozy, gdy chciały zabrać sło- 
mę, na której siedziała. W miesiącu Elnl, kiedy to groby tłumnie się odwiedza, 
wyprowadzałem ją  codziennie na w ie lk i jarmark, który się odbywał na cmen- 
tarzu zamiejskim, a tam ona robiła niegorsze interesy, jak chazen i szamesi, 
mekabl m *) i odmawiający psalmy, płaczki i kobiety, które robią świece i wy- 
mierzają cmentarz, i t. p. Stanowisko to było dla niej dojną krową i mieliśmy 
chleba podostatkien. Ale kiedy się człowiekowi dobrze powodzi, chce on, ażeby 
mu się jeszcze lepiej powodziło; kto ma czarny cbleb, chce białego.

Wiesz, Fiszko, zaczęła mi moja żona prawić, tacy ludzie, jak ja i ty, 
nie przepadną na świecie. Nasze ułomności są przecież dla naszego zawodu 
ogromnie przydatne■ Żeby to inni mieli takie ułomności, toby się wzbogacili, 
a my nie jesteśmy ludźmi czynu. Posłuchaj swojej starszej i doświadczeńszej 
żony ; weź mnie, Fiszko, i prowadź mnie do wielkich miast, a zobaczysz, że 
z boską pomocą dużo zbierzemy pieniędzy. Tu niema już co robić Tu musisz 
czasami godzina mi czekać, aż się ktoś nad tobą zlituje i  rzuci ci centa. Dużo 
ludzi mówi o szczęściu, jakie spotkało ״Łekisza“ , zięcia ״Cholery“ . Zaraz po- 
tem, jak  się ożenił ze swoją Perlą, poszli w świat i  znaleźli szczęście. Motel- 
mekabel, który jedzie po świecie, aby zebrać posag dla swej córki, spotkał ich 
w Kiszyniewie. Worki, powiada, pełne darów Bożych: kawałki chleba, większe 
od tych, które u nas dostaje goj-szabasowy *), a nawet mamałyga tam się 
znajdzie. Perlą ma twarz czerwoną, jak słońce, jest tęga i za darmo nie 
wzięłaby naszego miasteczka. Żydzi, którzy tu przybywają z Odessy, dużo 
mówią o szczęściu Jontla, drugiego zięcia ״Cholery“ . Widziano go tam, jak 
łazi na czworakach, między sklepami, a Pan Bóg daje mu chleba, ile sam chce. 
Ludzie z podziwem nań spoglądają i powiadają: Dużo kalek jest w Odessie, 
niema takiego kaleki, któryby do Odessy nie zawitał, ale wszelkie kaleki są 
niczem wobec tych, jakich dostarcza Głupsk. Nawet w Anglii takich niema. 
Niema co mówić, Głupsk znany na świecie. Żyd z Głupska, wszyscy nań się 
patrzą, jak na coś nadzwyczajnego. A więc i nas Pan Bóg nie opuści. Słuchaj, 
Fiszko, ucieknijmy stąd jesze nim minie lato. Szkoda tu czekać nawet jeden 
dzień.

Spełniłem wolę żony — poszliśmy; ja, kulawy prowadzę, ona, ślepa 
idzie za raną.

Co wam mam długo prawić, Żydzi, Pan Bóg nam poszczęścił, w każdej 
wsi i w każdem mieście, znaleźliśmy łaskę w oczach ludzkich i  kogo o ja ł-

*) Mekabel -  żebrak lepszego gatunku, n. p. uczony w talmudzie lub 
podupadły gospodarz.

*) Goj, który w sobotę gasi świece, dostaje za to kawałek chleba.
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mtiżnę prosiliśmy, dawano ją nam. Wszędzie przytułek był dla nas otwarty, meła:
drzwi od domów nie zamykano przed nami — żebrz, bratku, ile ci się żywnie j  w pc
podoba. Żona uczyła, mnie przepisów żebrackich. Byłem jeszcze w tym kierunku n^ w1
niedoświadczony, ale żona miała za sobą dużo praktyki. Ona mnie uczyła, jak ! mi o
się wchodzi do domu, jak trzeba stękać i kaszleć, kiedy trzeba prosić o jałmu- 
żnę, kiedy je j żądać, kiedy oburzać się i domagać większego datku, kiedy bło- szcz!
gosławić, a kiedy przeklinać. Myślicie, że to kapeaństwo łatwa rzecz ; kto chce 
żebrać, idzie sobie ot tak i żebrze. Uchowaj Boże ! To jest wiedza i trzeba ją  się :
poznać. ktog

I  ja tak myślę — przerwałem Fiszce — aby być u nas bogaczem, 
wystarczy szczęście, do tego mądrości nie potrzeba. Zarozumiałość, bezczelność I są ć
i  mądrość przychodzi później. Ale żeby być żebrakiem, i  to takim, jak  Pan dru^
Bóg przykazał, nie wystarczy szczęście, trzeba być mądrym i  przebiegłym, i !dał
nim się u bogaczy wydusi centa, nim się ich zmusi do tego, aby centa dali, I jich
jeżeli im od centa milsze życie i  nie chcą zginąć pod rękami natrętnego [ mi,
żebraka. p-ga

Protestuję przeciw temu, Eeb Mendele, — odparł A lte r— abyś prze- węd
rywał opowiadanie Fiszki. Daj mu mówić. Otóż dalej Fiszko ! dru

— Ja i moja żona byliśmy pieszymi żebrakami — zaczął Fiszko na no- sai׳:
wo zaliczaliśmy się do klasy pieszych żebraków, Dziwicie się, Żydzi. Słu- j ten 
chajcie, a objaśnię to wam. caB

Żebracy na świecie dzielą się na różne klasy... Dajcie mi się trochę na- 
myśleć; to trudna rzecz, łatwo imiona pojęć pomieszać — sznorerzy, włóczęgi, d06

stali żebracy, kapcani, biedni, ubodzy, mekablim, batlanim i wylizywacze tale- i ką!
rzy — żebraków tyle, co piasku w morzu. Zaraz wam ich po porządku przed- : Pr
stawię!

Ale nic nie pomogło. Fiszko s ilił się, walczył z językiem aż musiałem da
mu dopomódz. Z jego niewyraźnych słów wyrozumiałem, że takie są u nas w
gatunki żebraków: ״Piesi żebracy“ są to ci, którzy piechota podróżują. Ci 
dzielą się na włóczęgów, którzy po świecie się włóczą, i przykutych do ziemi, pe
którzy w obrębie tego samego miasta żebrzą. ״Podróżujący żebracy“ są to ci, któ- ! 01
rzy jadą po świecie furami. Podróżujący dzielą sie znów na ״domowych“ , t. j .  ta- j ct
kich, którzy się urodzili w domu, w jakiemś miasteczku litewskiem lub polskiem, ro
dokąd są przynależni; i na ״polnych cz. pustynnych“ , którzy się urodzili w polu ż<
na furze, a ! rzodkowie ich już jeździli furami po świecie. i

Są to niejako Cyganie żydowscy, bo na drodze rodzą się i chowają, że> Fi
nią się i mnożą, wreszcie zaś umierają; są oni wolni, ja k  ptaszki niebieskie, 
nie są od świata zależni i nawet się nie modlą — nie ma dla nich pana! Do ! j r
klasy lokalnych żebraków należą : ״prości żebracy“ , to są Żydzi i Żydówki, p,
którzy zarzucają worek na plecy i idą poprostu żebrać. ״Żebracy z ramienia j
wiary świętej“ , to batlanim i mekablim, oraz ci c&cigodni żebracy bet-hami- l ^
draszowi, którzy odmawiają za pieniądze psalmy i modlitwy pośmiertne. Do 1 z
tego rzędu należą te ż : trąbiący na szofarze, korektorowie tefilim i mezuzot i מ
i  t. d. ״Żebracy ku czci Zakonu Bożego“ to ci, którzy opuszczają swe rodziny, ! j
osiadają w małomiasteczkowym bet-hamidraszu i utrzymywani z funduszów 
gminnych spędzają czas nad talmudem. ״Żebracy na usługach dobroczynności“ , 
zbierający datki niby to dla innych. ,Żebracy skryci“ , to obywatele podupadli, l
którzy tylko skrycie podawaną im jałmużnę przyjmują. ״W  pół żebracy", np.
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mełamedzi w talmud-torze, rahini, daj ano wie, szamesi i t. p. Każdy z tych 
w połowie pełni swój zawód właściwy, w połowie zaś trudni się żebractwem. 
 -Świąteczni żebracy“ przyjmują jałmużnę tylko przed pesach i innemi święta״
mi oraz w purim i  chanukę... rozumie się, nie dla siebie, lecz dla innych.

Przypomnij mi no, Reb A lter — rzekłem do swego kolegi — może je- 
szcze zapomniałem wymienić jaltowychś żebraków•

— W  jakim celu ? — odrzekł A lter — może zapomniał, powiada! Świat 
się zawali, jeżeli jakiś gatunek opuści. Jak gdyby to był taki przepis, że jeśli 
ktoś nie stoi na liście, nie wolno mu żebrać !..

— Nie, Reb Alter, rzekłem doń, nie mów w ten sposób. Nasi żebracy 
są dumni i gonią za honorem, za najmniejszą obrazę gotów jeden żebrak 
drugiego zabić. Boże uchowaj przed dumnym żebrakiem !... Otóż — przypom- 
niałem sobie ! Są jeszcze liczne gatunki żebraków: Wnuki cudotwórców i ״me- 
jichesi“ wogóle, Żydzi jerozolimscy i  opaleni, chorzy ze świadectwami lekarskie- 
mi, zbierający na wydanie swych córek, wdowy i  żony przez mężów opuszczone, 
pisarze oraz chazeni, którzy stracili głos. Nie wstydź się, Reb Alter, nam 
wędrownym księgarzom wolno się też zaliczać między kapcanów. A dalej nasi 
drukarze i wszelkiego rodzaju wydawcy razem z zecerami, korrektorami i pi- 
sarzami, cały ten naród — hejże między żebraki!. .—Teraz, Reb Alter, trzeba 
ten cały tłum uporządkować i  wyznaczyć dla każdego miejsce w liście kap- 
canów. .

I, i, Reb Mendele, rzekł A lte r rozgniewany, skrobiąc się za kołnierzem, 
dość z tymi żebrakami ! Kiedy to słyszę, wydaje mi się już, że mnie pchły 
kąsają. Mogłeś powiedzieć całkiem krótko: Każdy Żyd jest żebrakiem ! I  dość... 
Proszę cię, daj Fiszce mówić, nie przeszkadzaj mu.

— Otóż, Fiszko — rzekł doń Alter, zachęcając go do dalszego opowia- 
dania — otóż, ty i  twoja żona byliście pieszymi żebrakami i chodziliście sobie 
w zgodzie. Co dalej?

— Chodziliście, powiada — odparł Fiszko — a moja żona mówiła, że 
pełzamy, jak  raki i ciągłe mi wymyślała. Czepiała się, że na mnie się oszukała• 
Ona ze mnie zrobiła człowieka, wprowadziła mnie między ludzi, dała mnie 
chleb i postawiła mnie na nogi, a jej nie jestem wcale wdzięczny, owszem 
robię je j na złość- Słuchałem jej łajań i nic nie odpowiadałem, myśląc sobie 
że tak to zwyczajnie żona robić powinna. Każdego męża żona łaje, a często 
i potraktuje kułakiem. Potem się przepraszała ze swoim Fiszką i mówiła: Nu, 
Fiszko! I  szliśmy, ja  prowadził, a ona szła za mną; i tak łaziliśmy po świecie•

Przez długi czas po świecie się błąkaliśmy, a kiedy doszliśmy do Bałty, 
już było po wielkim jarmarku. Żona się smuciła, jakby tysiące straciła. Ja ją  
pocieszałem; Co tu się trapić? Jarmarku niema, ale Bałca jest, dzięki Bogu 
i wszystkie drzwi przed nami się otworzą ! Mało to mamy domów w tak 
wielkiem mieście ? A ona jest niepocieszona, łaje mnie i krzyczy: Spal się ra- 
zem ze s w o i m i  domami! Nie chcę twego miasta, durniu, tego paskudnego 
miasta ! Miasto mi daje ! Nie chcę ! Słyszysz ? Zapadnij się razem z twoją 
Bałtą.

Reb A lte r! — zawołałrm nagle na głos — znalazłem ! Jest jeszcze je- 
den gatunek kapcanów !...
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— Ale ci dopiero znalazł 1 — mruczał Alter, •— znowu swymi żebraka- 
mi przerywa opowiadanie• Dyabeł nie weźmie twych kapcanów, jeś li im dziś 
już dasz spokój, a resztę wymienisz ju tro ,

(Tłum. z hebrajskiego J. F.)

Eliza Orzeszkowa.
(Z powodu Jej jubileuszu.)

W  życie żydowskiego Ghetta, w  ten piekielny w ir  ludz- 
kich bólów  wstąpiła Eliza Orzeszkowa. W stąpiła duszą 
przeczystą i  sercem anielskiem.

Poznała naród, gnębiony naród Izraela, נ co z gruzów 
drugiej świątyni nie ra tow ał złota, n i kosztowności, lecz skarb 
najdroższy: biblię.# Nie szukała epigonów narodu, k tóry 
Mojżesza wydał i  w ydał proroków , w  stołecznych pałacach, 
w  złotogłowem obitych salonach bankierów ; jeno szukała 
i  znalazła go tu, w  Ghetcie, w  tych aspołecznych dolinach#, 
ku którym  — ja k  m ówi, zw rócił się w zrok ע tych, którzy są 
społeczeństwa swego okiem, sercem i natchnieniem#.

I  weszła w  progi Ghetta. — Ujrzała tu życie, wściekłego 
cierpienia i  holu okrutnego tak pełne, życie tak straszne i  tak 
nieludzkie, że gorzkiemi, gorącemi załkała łzami. Łzam i czy- 
stemi, ja k  krople rosy niebieskiej, szczeremi, ja k  szczeremi są 
łzy matki, wylane nad łożem chorej dziecinny,

Te łzy — to jej dzieła z życia żydowskiego.
Wieje z nich jakiś niebiański czar, anielska m iłość; wieje 

olbrzymia, przepotężna litość i heroiczne współczucie dla bólu 
i cierpienia bliźnich...

* **
Jasnem jest, że Orzeszkowa, zeszedłszy w  nizinne doliny 

Ghetta zaułków, kędy w ichura nieszczęść szalonych lodowatem 
tchnieniem owiewa serce współczujące — nie sądzi, ja k  inn i, 
według mamiącej rdzy pow ierzchownych pozorów, lecz wdziera 
się w najtajniejszą głąb duszy żydowskiej, duszy ludu żydów- 
skiego. I odkrywa w  niej najsubtelniejsze drgnienia, naj- 
czulsze nuance otchłannego holu, zabijających cierpień, roz- 
pacznych porywów...



Orzeszkowa odczuwa i odtwarza duszę żydowską, jaką  
ona pod pleśnią szarzyzny życiowych walk i podłości — przed- 
stawia się w istocie. Dlatego Żyd Orzeszkowej to nie Żyd— 
szachraj, lichw iarz, wyzyskiwacz, wcielenie wszelkiego zła, 
szatan, czyhający na mienie i dusze w iernych chrześcijan.

Nie ci są przedstawicielami ludu żydowskiego; oni są 
jego szumowinami, wykw item  jego położenia. Nie rzucajcie 
na nich kamieniem potępienia, n im  nie poznacie pobudek ich 
działania, n im  nie zakosztujecie ich życia. Nie rzucajcie na 
nich przekleństwa waszego, zanim nie poznacie tych głogów 
i  ostów czernistych, co krw aw ią  im  ciało i duszę...

Tak woła w ie lkim  głosem do społeczeństwa polskiego 
Ona, która swem sercem potężnie odczuła całą tragedyę bytu
Ahaswera, wiecznego tułacza.

* **
Dusza żydowska składa się jakoby z dwóch połów, 

z dwóch dyametralnie różnych części, z których, każda ma naj- 
zupełniej odrębne skłonności psychiczne. Jedną ty lko stronę 
skomplikowanej duszy żydowskiej znała dotychczas literatura 
polska. Orzeszkowa poznała drugą. I  wczuła się w nią wielką, 
bezbrzeżną miłością... — —

Dusze Ghetta... Gedali, ywynędzniały suchotnik, z apa- 
tyczną rezygnacyą noszący po świecie swój głód i swoje 
łachm any«, w lokący się przez cały boży tydzień od w ioski 
do wioski, by zarobić nędzne trzy ruble dla pięciu swych 
dzieci — ten Gedali ma wielkie nieraz chwile; chwile, w kto- 
rych dusza jego ulatuje w nadziemskie regiony i cudnie, 
cudnie marzy... Marzy o ״ludziach-aniołach, którzy szli w  górę 
i  zstępowali na dół, aby siać słodkość i światłość na ziemi, 
na której kiedyś nie będzie już  ani biedy, ani k łótn i, ani takich, 
co płaczą i w  sercu swem krzyczą, że im  bardzo źle... — — 
Albo

Szymszel, syn Gerszona, jest *uczonym  Zatopiony .״
w grubych foliałach, odwiecznie tryskającem źródle mądrości, 
nie wie poza tem o świecie n ic ; poza słowem bożem n ic go 
nie obchodzi... Jest szczęśliwym, bezmiernie szczęśliwym, gdy 
w chwilach mistycznej ekstazy w idz i złotolitą, w  niebiosa wrio- 
dącą drabinę, a na je j szczeblach Aniołów, którzy się niegdyś 
ukazali śpiącemu praojcu... Aż wtem — na dochód ubogich 
on, najbiedniejszy z biednych, — ״gra te a tr \  Gra rolę Silnego



Samsona. I  ta dusza, która dotychczas żadnych nie zaznała 
uczuć, tak się przejmuje potęgą bohatera — pogrom cy F ili-  
stynów, potęgą jego ideałów czynu, miłości i chwały, że się 
łamie na wspomnienie »suchej, subtelnej, ja łowej uczoności#, 
tak małego, marnego id e a łu .. Szymszel-Samson to odtąd — 
wykolejona, złamana dusza rośliny, wyrosłej pod chorobliwym
pękiem prom ieni słońca Ghettowego.

* **
Najsilniej, n aj potężniej a najwyraźniej zarazem wypowie- 

działa się Jubilatka w ״Meirze Ezofowiczu“ . Na prze wspaniale 
utkanej kanwie małomiasteczkowego życia wym alowała cudne- 
m i barwam i serdecznego odczucia porywającą, bohaterską 
postać Meira. W swej ognistej piersi uśw iadom ił on sobie 
całą nędzę i grozę położenia narodu. Na potężnych skrzy- 
dłach swego Ducha, żądnego wiedzy, prawdy i  poznania, 
wzleciał ponad ciasny światopogląd swego milieu, a z tajem- 
niczego testamentu swego pradziada poznał, dokąd ma swe 
krok i skierować. Zburzyć odwieczną basztę ciemnoty i  zabo- 
bonu, zmiażdżyć fałszywych m ędrców i proroków , którzy na 
bezdroże naród wiodą, zniszczyć i wykorzenić ślepą w iarę 
w  literę »z której duch uleciał#, a ozłocić ciemne ścieżyny 
Ghetta św iatłodajnym  prom ykiem  ludzkiej wiedzy i przez to 
znaleźć drogę do porozumienia, zgody i harm onii Izraela 
z narodami, wśród których żyje, — oto cel, ku którem u dążył 
ten potężny idealista-marzyciel. Nie pamiętał snadź biedny, 
że na tej drodze ty lu  już jasnyzh legło duchów, że za te same 
ideały został w ie lki Mojżesz Majmonides wyklęty i kacerzem 
ogłoszony...

I on doświadczył losu p ro roków  ludzkości. W yklęty, 
znieważony, obrzucony błotem idzie — w świat. Idzie w  sze- 
roki, nieznany świat z pismem pradziada na sercu, by za- 
czerpnąć pełną garścią ze skarbnicy poznania, by zbawić 
i  odrodzić naród... Czy znajdzie ludzi, którzy jego zrozumieją 
i których on zrozumie ?... Czy w róci do ojczystego miasteczka 
z pochodnią światła, ״mocą którego »cedr Libanu# powstanie, 
gdzie ściele się ״nizka ta rn ina “ ?... — pyta poetka. I  kończy: 
.!>C zyte ln iku ! jeżeli kiedy wśród drogi swej spotkasz Meira 
Ezofowicza, podaj mu szczerze, prędko braterską dłoń przy- 
jaźn i i pom ocy ! #
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Eliza Orzeszkowa zrozumiała i odczuła duszę ghetta
i dusze jego dzieci, jak n ik t może inny  przed nią. A m iłu jąc
prawdę i sprawiedliwość i dobro nadewszystko, zapragnęła
stworzyć złoty most porozumienia między ghettem a światem
ku ltu ry  europejskiej - dla o b o p ó l n e g o  s z c z ę ś c i a ,  d l a
w y z w o l e n i a  bogatej duszy żydowskiej z pęt w iekowej
ciemnoty, z zabójczych objęć bezpłodnych dociekań tałmu-
dycznych i tysiąca komentarzy do nich... I  pierwszą dłonią,
która wyciągnęła się szczerze, serdeczn e ku wyklętem u M eirow i
była dłoń — E lizy Orzeszkowej.

* *
-K

Gdy dziś całe społeczeństwo polskie oddaje genialnej 
Jubilatce hołd należny za Jej wielką, szczytną pracę, spełnioną 
z zapałem i serdecznem um iłowaniem  w służbie Ducha, nie 
pozostajemy w tyle i my, Żydzi.

Nasz laur, złożony u Jej stóp, nie lśni potokiem barw, 
nie bije w  oczy roztęczą pstrych wstęg skrom ny i biedny 
jest, ja k  biednym jest ten lud  żydowski, przez Nią ukochany,— 
ale serdeczny, szczery, dany z głębi serca.

Za serce odpłacamy — sercem.
Tarnów . BER W IL.

I. SCHIPPER.

(Dokończenie.)

Zwyczajnie uważa się per analogiam Żydów zachodniego 
im perium  rzymskiego za podpory owego szeroko rozgałęzia- 
nego gospodarstwa pieniężnego, jakie tu kw itło  kilka stuleci 
przed wędrówką ludów. Wszelako przekazane nam źródła 
bynajmniej do podobnego sądu nie upoważniają.

Stanowisko społeczne Żydów w Ita lii było naogół wcale 
niekorzystne. Ucisk m ateryalny wskutek znacznych podatków 
na rzecz #f1scus judaicusir, nieustannie wzrastający napływ ży- 
dowskich em igrantów ze Wschodu, przeważnie pozbawionych 
wszelkich kapita łów — w ytw orzyły w  Rzymie liczny proleta- 
ryat żydowski.

pibB!3GMCA BISstfSTEKA
AH ypcp
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Znaczna część Żydów żyła tu z najnędzniejszego domo- 
krążstwa. »Dla Żydów — tak szydzi Juvenal28) — stanowi 
wiązka siana i kosz cały dobytek.וי Podobnie brzm i satyra 
Martiala29) : Zebrze Hebrejczyk i nie spocznie w zabiegach
sprzedawca s iarki“ .

W ielu Żydów rzymskich utrzym ywało się z wróżbiarstwa 
i wykładania snów. Była to lepsza form a narzucania się że- 
braków, której niestrudzony .Juyenal30) nie przestaje gromić.

Z okoliczności, że drobny handel spoczywał w Rzymie 
przeważnie w7 rękach w yzw deńców , snuje Herzfeld wniosek, 
że się handlow i temu oddawali ow i liczni Żydzi, którzy mie- 
szkali »trans T rib e rim “ 31) ; ci Żydzi bow iem  przybyli pierwro- 
tnie do Rzymu jako  jeńcy i zostali potem en masse wyzwo- 
leni. Przypuszczenie to wszakże nie wydaje się nam całkiem 
trafnem, gdyż w zatyberyńskiej kwaterze żydowskiej znajdo- 
wały się — jak skądinąd wiadom o — warsztaty przemysłowe 
jak garbarnie, fabryki o le jków i tp. 32) ; ztąd blizki wniosek 
że i żydowscy libe rtin i oddawali się owym  rękodziełom — 
których nie cierpiano w mieście samem. Wskazać też należy 
na liczne napisy, znalezione w żydowskich cemeteryach w Rzy- 
mie, które pochodzą z czasów późnego cesarstwa. W ym ieniają 
one w ielu żydowskich rzem ieślników83).

W  innych źródłach czytamy okolicznościowo o żydów- 
skich rzeźnikach, krawcach, kowalach w Rzym ie34).

W prawdzie znajdujem y u H ippo ly ta35) w7zmiankę, że nie 
którzy bogaci Żydzi tru d n ili się w Rzymie handlem, trudno 
jednak przypuścić, iżby handel ten posiadał wybitniejsze zna- 
czenie, zwłaszcza, że Syryjczycy i prawdopodobnie Żydzi ale- 
ksandryjscy b y li g łównym i dostawcami kosztowności wscho- 
dnich dla wiecznego miasta.

W  końcu można z wiadomego ju ż  faktu, że właśnie 
Żydzi aleksandryjscy a nie rzymscy b y li kredy toram i cesar­

28) Juyenal, Satir. III . 14. IV, 542
29) Martial Epigram. XII. 57
30) Juyenal. Satir I I I  16
s1) H e r z f e l d :  Handelsgeschichte der Juden im  Altertum p. 266
32) p o r.: V o g e l s t e i n - R i e g e r :  Geschichte dar Juden in  Rom 

1• p. 61
33) dto I. p, 62
34) p o r .: B e r l i n e r :  Die Juden in Rom I p. 98
35) H ip p o ly t: Philosoph IX. 12.
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skiego dworu, wyciągnąć konsekwencję, że Żydzi rzymscy 
ty lko  nieznaczne posiadali kapitały.

Również i tych żydowskich kolonistów, jak ich  pod ko- 
niec cesarstwa znajdujem y w Hiszpanii i Germanii, nie należy 
uważać głównie za kupców'.

Do połow y IV5.־l? stulecia po Chr. odnosi się jedna 
wzmianka w Codex Teodorici (XII, 1 , 157—158) o żydów- 
skich ״curiales“ , którzy urząd swój piastowali w  ko lonii. Ku- 
rya łow i ci zdaje się by li -  jak słusznie przypuszcza Caro36— 
possessorami, gdyż najważniejszem zadaniem wspomnianych 
urzędników było ściąganie podatków gruntowych, a do tego 
nadawali się ty lko  w yb itn i posiadacze ziemscy.

Jeśli poprzednie w yw ody zreasumujemy, w ynikają na- 
stępujące fakta :

Większe bogactwra znajdowały się u skłonu starożytności 
ty lko u Żydów dalekiego W schodu, i to głównie u Żydów 
babylońskich, wzbogaconych dochodami z posiadłości ziem- 
skich i interesów pieniężnych (dzierżawa ceł i t. d.)

Nagromadzone przez akum ulację  zysku kupieckiego bo- 
gactwa Żydów aleksandryjskich były z początkiem V. w ieku 
po Chr. doszczętnie splądrowane. Dla Żydów' zachodnio-rzym - 
skich zatrudnionych przeważnie w rękodziele i drobnym  han- 
dlu, należy zgodnie z naturą ich gospodarczego zajęcia, przy- 
jąć  ty lko nieznaczne kapita ły ruchome. A czy specjaln ie Ży- 
dom Ita lii udało się ich drobne zasoby uratować w czasie 
strasznych burz, w czasie napadów A laryka (409), wkrótce 
potem W andalów  (455) i  przenieść do średniowiecza, (na 
czem właśnie Sombart opiera swoją hypotezę) zdaje się być 
nie bardzo praw'dopodobnem.

Podczas gdy w ędrów ki ludów  zupełnie rozb iły  wysoce 
wykształcony organizm ku ltu ry  państwa zachodnio-rzymskiego 
trw a ły  w państwie zachodnio-rzymskiem stosunki gospodarcze, 
przedewszystkiem zaś stosunki handlowe antycznego świata 
niespełna tysiąclecie bez znaczniejszych przeobrażeń Z po 
czątkiem V-ego w ieku prow adzili Żydzi wschodni handel ku- 
wybrzeżom indyjskim , ja k  zdaje się wynikać z jednego ustępu

36) G. C a r o :  Die Juden in  ih re r w irtschąftlichen Betatigung im 
Mittelalter (przedruk odczytu w  : B r  a n n’ a : Monatsblatter fu r Gcschichte 
des Judentums 1904, p. 423).
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Claudiana37). W  Y l-tem  wszakże stuleciu znajdował się prawie 
cały handel indyjsk i w  rękach knpców perskich i arabskich.38)

Im później, tem więcej traci żydowski handel w pań- 
stwie wschodnio-rzymskiem na znaczeniu. Niszczący system 
fiskalny cesarzy byzantyńskich w yw oła ł n iewątpliw ie jego zu- 
pełny upadek.

Gdy wracamy do kwestyi możliwego przeniesienia ży- 
dowskich kapitałów do nowopowstających państw zachodniej 
i środkowej Europy — nasuwa się nam jeszcze jedno przy- 
puszczenie.

Czy też nie u trzym yw ali handlu z Zachodnią Europą 
żydowscy kupcy wschodni, zwłaszcza po zdobyciu p row incy i 
byzaniyńskich, Palestyny, Syryi i Egiptu przez Arabów, którzy 
po ustaniu gorączki zaborczej młodego islamu zapewnili Ży- 
dom znaczne p re roga tyw y1? Może zakładali ow i W schodni 
Żydzi kolonie handlowe w Europie Zachodniej ?

Gdyby to przypuszczenie okazało się prawdziwem, moż- 
naby z pewnem uzasadnieniem upatrywać w ruchom ych ka- 
pitałach handlujących ze Zachodem Żydów wschodnich, któ- 
rzy z pewnością wciągnęliby do tegoż handlu i Żydów, osied- 
lonych w zachodniej i środkowej Europie -  podstawę dla 
dalszej kapitalizacyi u zachodnich Żydów w  średniowieczu.

Tymczasem, jest niewątpliwem, że od czasu przeniesienia 
stolicy starożytnego świata do Konstantynopola, handel Wscho- 
du z północno-zachodniem i wybrzeżami morza Śródziemnego 
prawie zupełnie upadł — a u zdobywczych zaś Germanów, 
musiały dopiero zaistnieć nowe potrzeby, by w idok i popytu 
zachęciły kupców do nawiązania stosunków handlowych.

Jak więc z jednej strony jest nieprawdopodobnem , iżby 
w powstałych na gruzach im perium  zachodnio-rzymskiego 
rolniczych państwach germańskich m iały istnieć dla wschód- 
nich Żydów już  w w ieku V  i VI ponętne targi dla towarów 
orjentalnych, tak znów z drugiej strony jest udowodnionem  
że w nawiązanych w  V II. w ieku stosunkach handlowych ze 
Wschodem by li czynni nie wschodni, ale z a c h o d n i  kupcy 
żydowscy.

Quidquid inane nu״ (37 trit Judaicisąue p ingitur India ve lisJ por 
R e i n a c h :  Fontes rerum iudaicarum I.

85) Kiesselbach: Gang des Welthandels p. 30.



Dla Żydów  więc osiedlonych w tery lo ry  a eh germańskich 
musiała istnieć inna podstawa kapitalizacyi.

W  dalszym ciągu szukać będziemy w stosunkach ku ltur- 
nych wczesnego średniowiecza i w  stanowisku ówczesnych 
Żydów źródeł owych kapitałów, które pozwoliły zachodnim 
Żydom nawiązać w  V II. w ieku po Chr. rozległe stosunki han- 
dlowe ze Wschodem, a począwszy od w ieku XI. i X II. upra- 
wiać zawodowo interesa kredytowe na wielką skalę.

Ad B) G e n e z a  k a p i t a l i z m u  z a c h o d n i c h  Ż y d ó w .

Gdy z chaosu walczących szczepów w yłon iły  się na te- 
ry to ryum  rzymskiem pierwsze państwa germańskie, wstąpili 
zachodni Żydzi w nową erę jako  ,obywatele rzym scy« (cives 
Romani) 39). Ludy germańskie, które osiedlały się na teryto- 
ryach zamieszkałych przez ludy romańskie, dokonywały in- 
dywidualnego rozdziału gruntów  i to w  takim stosunku, że 
Germanin otrzym yw ał 2/3, a Rzym ianin 1/3 gruntów  zdatnych 
pod uprawą, nadto połowę granicznych lasów i gruntów 
ugorem leżących. 40) Uwzględniając te dwie przesłanki docho- 
dzimy do wniosku, że i żydowscy ״cives Romani<r otrzym ali 
grunta w  stosunku, w jakim  przypadały na Rzymian.

Przypuszczenie nasze znajduje swoje uzasadnienie w wie- 
lu  historycznych danych z czasu upadku państwa zachodnio- 
rzymskiego i powstania państw germańskich na jego gruzach

W  świetle tych danych występują Żydzi głównie jako 
posiadacze ziemscy.

Już przedtem zaznaczono, że występujących w IV . w. po 
Chr. żydowskich kurya łów  ko lon ii należy uważać za posiada- 
czy ziemskich. Około 1418 .׳ pisze biskup Severus o pewnym  
Żydzie Teodorusie, k tó ry  zwiedzał swoje posiadłości na Ma- 
lorce 41). Żydzi hiszpańscy b y li stale osiedleni. Mieszkali nie- 
ty lko w miastach — miasto Granada zwało się pierwotnie 
miastem żydowskiem, podobnie i starożytne miasto Tarrago- 
na 42) — lecz także i na roli, upraw iali grunt sami i z po­

“Judaei omnes, ąui cives Romani esse noscuntur״ (39  -Judaei Ro״ .
mani et communi iure viventesh — C o d e x  T e o d o s i a n u s  L. II. 
tit. 1. §. 10.

4°) I n a m a - S t e r n e g g :  Deutsche Wirtschaftsgeschiehte I. p. 112.
41) por. Źródła podane u G. C a r  o j .  w.
42) Gratz V3 p. 54 ff. 2 i  3.



mocą niewolników, posiadali w innice i ogrody oliwne 43). 
Podobno i Żydzi gallijscy upraw iali rolę.

W  pobliżu miasta Narbona zwano pewną górę — »mons 
iudaicusir. 44) W  okolicy Lyonu i Macon leżała *terra Ebreo-
rum 45 יי).

W  pochodzących z VI. wieku listach papieża Grzegorza I. 
znajdujem y liczne wzm ianki o żydowskich posiadaczach 
ziemskich w Lom bardyi, którzy zatrudniali na swoich gruti- 
tach wielu chrześcian. I  tak pisze Grzegorz do biskupa z L u  ־
na (w Toskanii), że pragnie, aby chrześcijańscy włościanie 
nie by li n iewolnikam i u żydowskich właścicieli ziemskich, że 
pozwala natomiast, aby się stali ich kolonam i 46) Z listów 
Grzegorza okazuje się też. że na dobrach kościelnych w Sy- 
cy lii by li osiedleni liczni żydowscy *C oloniL  47) W  końcu 
możemy wnioskować z rozporządzeń synodalnych, wydanych 
w Orlean 538 i 541 (Caput 13 i 30), w Macon 581 (Caput 16) 
Toledo 589 48) i z energicznego wystąpienia Grzegorza prze- 
ci w posługiwaniu się niewolnikam i chrześcijańskimi przez 
Żydów, że Żydzi istotnie w ielu zatrudnia li n iew oln ików  
w swoich dobrach ziemskich. Już bowiem to częste powta- 
rzanie przez Synody tego samego zakazu wskazuje na to, że 
go w praktyce om ijano ; z drugiej znów strony posiadamy 
dowody na to że zakaz wspomniany obchodzili Żydzi, ba 
nawet same duchowieństwo chrześcijańskie 49). Daleko idąca 
zmiana nastąpiła w położeniu Żydów״, odkąd arjańskie szcze- 
py germańskie poczęły się nawracać na katolicyzm. Wskutek 
tego przyspieszoną została asymilacya chrześcijańskich , Rzy- 
m ian z naw róconym i na chrzęściaństw״o ludam i germańskimi; 
prawo rzymskie w״ychodzi z czasem z użycia, a wraz z niem 
idzie i identyfikowanie Żydów z »cives Romania w zapomnie- 
nie. Ludy germańskie wprowadzają w miejsce ustawodawstwa 
rzymskiego prawo szczepowe, oparte na zasadzie, że jedno- 
stka posiada osobiście praw״o, płynące z przynależności je j do

43) Lex YisigothoruL. X II3  .“  t §..m
44) B o u ą u e t  recueil des historiens des Gaules IX. 5*ba.
45) Źródła podane u G C a r  o j. w.
46) Gregorii Opp IV  ‘Z1.
47) Gregorii Epistolae p, 24 5.
48) por. Gratz: Die Westgotische Gesetzgebung in betreff der Ju- 

den — im  Seminarprogramm 1858 (Breslau) p. 71.
49) Concilium Toledanum X. G. VII. 13 w zbiorze d’Agnirres p. 581.



do danego szczepu. W obec tego by li Żydzi, jako nienależący 
do żadnego szczepu, a zatem jako  obcy, wyjęci z pod wszel- 
kięj ochrony prawnej. Podczas gdy przedtem w almendzie 
germańskiej uchodzili Żydzi za rów noupraw nionych z Bzy- 
mianami, za comunj iure viventes — to obecnie jako  obcy, 
tracą de iure wszelką ochronę swego stanu posiadania. Ta 
ważna zmiana wywołała niezawodnie częste sprzedaże grun- 
tów  żydowskich i sprowadziła w ręce żydowskie znaczniejsze 
majątki ruchome. Ów proces sprzedawania gruntów żydów - 
skich na większą skalę rozpoczął się w F rankon ii najdalej 
w  drugiej połow ie V I w ieku B0), we Włoszech dopiero 
w V II. w ieku 51) i 52).

W yjątek stanowi Hiszpania, gdzie uznające Żydów  za 
;>cives Romania — Breviarium  A laric i (506) zostało dopiero 
w r. 654 przez Rekkesvinta zniesione. Polityka kościelna kró- 
łów  wizygockich miała głównie na celu przywrócenie jedno- 
ści w iary.

Grunta swoje mogli Żydzi hiszpańscy i nadal posiadać, 
zwłaszcza, że lud dalekim by ł od wszelkiej nietolerancyi. 
A jeśli nawet któryś z kró lów  zakazywał Żydom ze względów 
kościelnych zatrudniać chrześcijańskich n iew oln ików  na grun- 
tach żydowskich, to przecież Żydom nigdy nie zabrakło nie- 
wolnika. Już o to dbali panowie wizygoccy, którzy podobnie 
jak i lud nigdy nie dzie lili fanatyzmu kró lów , i bynajm niej 
nie pragnęli pozbawić się tych korzyści jakie m ieli sprzyjając 
Żydom. Dopiero w r. 694 wydał Egika rozporządzenie, które 
zakazywało Żydom nadal posiadać grunta i domy. 58) Rozpo- 
rządzenie rzeczywiście wykonano, jednakowoż nie długo 
trwało to ograniczenie praw Żydów, bo w r. 711. stało się 
państwo wizygockie łnpem Arabów. Dzięki temu epokowemu

5° Prawo obcych odnośnie do Żydów — zdaje się — już w  2gieJ 
połowie VI. wieku zaczęło się w  praktyce urzeczywistniać por : J. 
S c h e r e r :  Rcchtsverhałtnisse der Juden in  den deutsch-ósterreichi-
schen Landern im  M ittelalter I. p 63.

51) Począwszy od w. V II. występują Żydzi włoscy głównie jako
kupcy. Z milczenia źródeł od V II w. o żydowskich posiadłościach ziem-
skich trudno wnosić, że zostało przy dawnym stanie rzeczy.

p ) Myinem jest zdanie, jakoby w dawnej marce istniała równość
dóbr i posiadania. Owszem często w 5rstępowały w  niej sprzedaże grun-
iów. Porównaj dowody, przytoczone przez Inama-Sternegg: Deutsche
Wirtschafstgesch. I. p. 80 Note 2.

58) Lex Visigotorum X II. t. 2 § 18 por. G ratz: Die Westgotische
Gesetzgebung inbetreff der Juden p. 29.
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zdarzeniu stali się Żydzi, którzy ważne usługi oddali Arabom 
przy zdobyciu Hiszpanii, znowu panami dóbr nieruchomych.

Przeciw naszej hypotezie o uruchom ieniu m ajątków ży- 
dowskich przez sprzedaż gruntów  na większą skalę, wywoła- 
na siłą faktów״, możnaby zarzucić, że kró low ie germańscy 
m ogli przecież dobra żydowskie wprost konfiskować, podo- 
bnie jak n ie jednokrotnie w póżniejszem średniowieczu w y- 
właszczano Żydów, ograbiając ich »an Leib und Gut#.

Jednakowoż wydaje się nam całkiem m ylnem  chcieć za- 
stosować historyczną analogię do czasów, o które nam tu 
chodzi. Wprawdzie słyszymy o wygnaniach Żydów we wcze- 
snem śródwieczu z danych te ry to rjów  (np. za królów״ wizy- 
gockich Sisebuta 613, Chintile 638, w F rankon ii za Chilpery- 
ka 582, Dagoberta 629) w żadnym jednak wypadku nie mo- 
żna ich przyczyn szukać w interesie fiskalnym  królów) Ci o- 
statui pragnęli przez wypędzenie Żydów li ty lko zapobiedz 
niebezpieczeństwu, jakie mogło chrześcijaństwu zagrażać 
z powodu pobytu innow ierców  wśród wiernych. Żydowskie 
majątki by ły  dla kró lów  rzeczą obojętną, zwłaszcza, że pole- 
gały głównie na nieruchomościach.

R e a s u m u j e m y  :
Żydzi w najwcześniejszem średniowieczu nie spełniali 

w  zachodniej i środkowej Europie zasadniczo odm iennych 
funkcyi gospodarczych, aniżeli ludność tubylcza.

Znajomości wykształconego gospodarstwa antycznego nie 
można przytaczać za najważniejszy moment, ja k i m iał Żydów 
predestynować dla iunkcy i wyższego typu gospodarczego 
w śród prym itywnego gospodarstwa naturalistycznego we 
wczesnem średniowieczu — i uczynić ich kupcami wśród lu- 
dów rolniczych. Dla handlu wogóle niebyło w czasach tworze- 
nia się państw germańskich wiele danych do rozwoju. Naj- 
prawdopodobniej zużytkowali Żydzi w nowej erze swoją zna- 
jomość ku ltu ry rzymskiej bardziej na polu ro ln ictwa, niż han- 
dlu, k tó ry  w czasie wędrówek ludów  zupełnie był zamarł.

Nie posuniemy się w naszych przypuszczeniach zbyt 
daleko, jeśli przypiszemy posiadaczom ziemskim wśród Żydów 
w  Hiszpanii,których w p ływ  na ludność tubylczą by ł wcale 
znaczny 54), zwłaszcza zaś w ie lkim  posiadaczom ziemskim

M) porów. Gratz V, p. 57.
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wśród Żydów w Lom bard ii, którzy liczne zastępy n iewolni- 
ków i chrześcijańskich kolonów  zatrudniali na swych dobrach 
— ważny udział w  połączeniu owych krańcowych elementów, 
jakie przedstawiały z jednej strony p rym ityw na kultura Cel- 
ów i Germanów — z drugiej strony tradycya wysokiej kul- 
tury gospodarczej ginącego państwa rzymskiego Obok świe- 
ckich i duchownych panów przyczynili się najprawdopodo- 
bniej i żydowscy posiadacze ziemscy do powstania gospodar- 
stwa dworskiego (Fronhofw irtschaft), które jest zmienioną 
formą rzymskiego gospodarstwa domowego (Oikenwirtschaft).

Bynajm niej nie rzekomy kapitalizm starożytny (hypoteza 
Sombarta), ale renta gruntowa (w szerszem tego słowa zna- 
czeniu) która akum ulowala się u posiadających dobra nieru- 
chome Żydów, stanowi podstawę dla dalszej kapitalizacyi u 
Żydów zachodnich. Ta akumulowana renta, ja k  niemniej 
większe m ajątki ruchome, które dostały się Żydom w  czasach 
wywołanego siłą faktów spieniężania nieruchomości, stanowią 
łącznie podstawę późniejszego handlu, do którego zw rócili się 
Żydzi, od ziemi oderwani i temsamem tworzący p łynny ele- 
ment wśród stale osiedlonych ludów  tubylczych średniowiecza.

Ad. Ci Historyę i znaczenie handlu żydowskiego w średnio- 
wiecz u uczynim y przedmiotem osobnego artykułu.

M a u r y c y  S te in sch n e id er.

iSteinschneider. który właśnie zmarł w 90. roku życia nie sprawi biogra- 
fowi wielkich trudności, gdyż życie jego upłynęło bez wielkich wstrząśnie!!.

Przekonawszy się, iż w obecnych warunkach w Austryi nie może liczyć 
na uzyskanie katedry uniwersyteckiej, wyjechał do Berlina, gdzie jako 
kierownik wyższej szkoły gminnej przeżył resztę swoich lat.

Steinsehneider wydawał się wszystkim, którzy go znali jako potężny, 
lecz skamieniały zabytek przeszłej epoki ־, a jednak musiał w swojem życiu 
i  on mieć okres młodości ״Sturm- und Drang“, jakieś kataklizmy musiały w jego 
życiu silnie podziałać, a dopiero powoli wrócił do owej skamieniałości, jaka go 
później cechowała. W historyi syoniz ! u należy o nim wspomnieć, albowiem 
jako student pragskiego uniwersytetu założył związek, który propagował ideę 
państwa żydowskiego, jest zatem epigonem syonizmu• Lecz epoka ta jego 
młodości przeminęła, nie zostawiwszy po sobie echa, bo budzący się syonizm 
został go już zupełnie obojętnym. W  młodości próbował sił swoich w tłóma- 
czeniach, których zbiór nosi ty tu ł ,,Manna“ . Przez dłuższy czas zajmował się
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badaniami na polu historyi kultury. Później staje się coraz bardziej bibliografem. turze,
Drogą, jaka go wiodła do tego działu nauki, była owa ciekawość ważni(

Uczonego' Żyda, który uważa za konieczne każdą książkę jakiejkolw״ iek treści nych,
przeczytać, każdą interesującą rzecz zapamiętać. Na tem polu St. najwięcej o tem,
zdziałał. Pierwszy okres jego działalności przypada na czas rozkwitu Luzzatów że w y
Eappaportów etc., jest on jednym z jej reprezentantów, których jest coraz z różr
mniej. Jego wielostronność jest właśnie nabytkiem tej epoki; ona też nie po- , uczuci
zwalała mu pracować wedle jednolitego planu, którego ramy były dla skrajn
niego zbyt ciasne. St. był bardzo wielostronnym, a główne jego prace pocbo- ״requ(
dzą z wielu gałęzi nauki my sa

W epoce arabskiej ku ltury stworzyli Żydzi potężną arabską literaturę przeżj
która częściowo bez śladu zaginęła, częściowo ukrytą jest w pyle bibliotek żywot
Tej właśnie literaturze poświęcił St. wielką część swego życia, a owocem jego 
mrówczej pracy, jest dzieło o żydowsko-arabskiej literaturze. j Ha 11״ 

Działalność Żydów na polu tłómaczeń stoi w pewnym związku z bada- Hame
niami nad żydowsko-arabską literaturą. Kiedy epoka arabska w żydostwie się 1 granic
skończyła, cała płejada tłómaczów hebrajskich starała się z tej literatury wy■ 1 nastrc
ratować co tylko można było i im to zawdzięcza niejeden autor swe miejsce j i  głęb
w historyi literatury ! stąpił׳

Temu działowi literatury poświęcił St. jedno ze swoich dzieł : Die heb- : wych
raisahen - Uebersetzungen des Mittelalters und die Jud en ais Dolmetscher“ , 
uwieńczone nagrodą paryskiej akademii umiejętności. Jego olbrzymie prace = tygod
bibliograficzne, spisanie katalogów wielu hebrajskich bibliotek wycisnęły na należ;
nim wybitne piętno bibliografa : 1 Fris

Na tein polu działał bardzo wiele dla historyi oświaty w średniowieczu w  ty 1
szczególnie co się tyczy udziału w niej Żydów. V/ szeregu pism swoich poru- ! Mend
sza nauki przyrodnicze i matematyczne, nie jednego autora przytem z niepa- biony
mięci wydobywając. Pisał też poważne rozprawy z zakresu historyi medycyny hebrt
we Yirchowa ״Archiv fitr pathologische Anatomie“ . j  iość 1

Wydał ogromną liczbę rękopisów. bellel
Każdemu dziełu towarzyszy znaczna liczba pism drobniejszych. Pisał publi

w j. hebrajskim, niemieckim, angielskim, francuskim, szczególnie wiele w j. j z Pul
w łoskim; opracował też historyę żydowskiej literatury we Włoszech i w j. ca dyl
włoskim. Spis jego dzieł zająłby poważną książkę. Pewna księgarnia wydała Psy cl
dwa specyalne katalogi jego pism. i są pi

Pracował do końca życia bezustannie ; dopiero przed rokiem ukazała się 
jego bibliografia historyczna. A  choć w tej swojej pracy podobnym jest do nas י
wielu bibliografów, to zachowuje przecież specyalny typ żydowskiego uczonego, ; m a
pracującego z całym zapałem dla nauki. A ich jest coraz mniej. aSdz

d. szyt

przegląd pra-s( hebrajskiej, 1==™
dział

Rok 1906 pozostaw ił po sobie bardzo smutną pamięć dla lite ra tu ry  dząc
hebrajskie j. Z pow odu nieszczęśliwych stosunków rosyjsk ich , k tó re  ab- i   ___

sorbow ały zupełnie uwagę naszych braci i  nie da ły im  myśleć o lite ra ­
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turze, z pow odu zaostrzonych w a lk  po litycznych, k tó re  się toczyły  prze- 
ważnie na łamach czasopism żargonowych, bardziej dla ogółu przystęp- 
nych, — upadły p raw ie  wszystkie czasopisma hebrajskie. K to  pom yśli
0 tem, że nasza lite ra tu ra  praw ie  przeważnie tw o rzy  się w  czasopismach 
że wydania dzieł Achad-Haama i  B ialika są ty lko  zb io ram i p rzedruków  
z różnego rodzaju m iesięczników  i  tygodn ików , ten zrozum ie, jak ie  
uczucie w yw o łać  m ógł upadek żu rna lis tyk i hebrajskie j. N ie ty lko, że 
skrajniejsze w  żydow stw ie partje  zaczęły już  z nietajoną radością śpiewać 
 reąuem“ dla dotąd niezwyciężonego konkurenta języka galusowego, ale״
my sami zaczęliśmy powątpiewać, czy lite ra tu ra  nasza tak ciężki k ryzys 
przeżyć potrafi. Styczeń tego roku  zadał k łam  naszym obawom  i  w ykazał 
żywotność i  konieczność hebrajszczyzny.

Wychodzący już  od roku  w  Londyn ie  m iesięcznik lite rack i 
H״ a m e o r e r “ p o w ita ł now y ro k  zeszytem pow ieściow ym . Redaktor 
Hameorera I. Ch. Brener rozpoczął druk 4-aktowego dram atu p. t. .Za 
granicą“ , .Jakób Kahan i  Z. Szneur d ruku ją  piękne poezye, A 1 lej l in  dał 
nastrojowy obrazek z dn i pogrom ow ych, a Szofman s tw orzy ł 4 piękne
1 głębokie szkice nowelistyczne. Nadto k ilk a  nieznanych dotąd p ió r w y - 
stąpiło w  tym  m iesięczniku, k tó ry  m łodym  w łaśnie chce służyć, chce ich 
wychować na europejskich, m łodych pisarzy hebrajskich.

Na czele naszych czasopism lite rack ich  w y b ił się od razu ,)H a o la m “ 
tygodnik w ydaw any przez N. Sokołowa w  K o lon ii. Ze zadowoleniem 
należy skonstatować fakt, że znani dotychczas jako  przec iw n icy Perec 
i  Frischman obaj b io rą  udział czynny w Haolam״  “ ; obok n ich  figu ru ją  
w  tym  tygodn iku  największe nazwiska naszego p iśm iennictw a. Stary 
Mendele-Mocher-Sfarim nie omieszkał przysłać tłóm aczonych i przero- 
bionych w y im kó w  z ״Fischke der K rim e r“ ; k to  się zna na stosunku 
hebrajszczyzny Mendel ego do jego żargonu, ten w ie, o ile  w iększą w a r- 
tość lite racką mają jego hebrajskie u tw o ry . Berdyczewski pisze szkice 
belletrystyczne i  krytyczne, Sokołow i  K lausner w id n ie ją  na czele działu 
publistycznego, nawet dwaj profesorow ie (Deutsch i  lro ) ju ż  w ys tą p ili 
z pub likacyam i w “Haolamie״  . A rty k u ł B irnbaum a o śpiewie na dworach 
cadyków polskich, ma znaczenie dla tych, k tó rzy  się chasydyzmem i  jego 
psychologią zajmują. — •lednem słowem 4 num ery styczniowe ״Haolamu“ 
są pierwszorzędnym czynem lite rack im .

O ile  stworzenie centrów  lite rack ich  w  Niemczech i  A ng lii ma dla 
nas w ie lk ie  znaczenie, to jednak największe nadzieje p rzyw iązu jem y do 
H a s״ z i l  o a c h u “ , którego p ow ró t do życia jest już zapewnionym . 
Będzie on w ychodz ił w  Odessie pod redakcyą Klausnera i  B ialika, a ze- 
szyt styczniow y za k ilk a  dn i się ukaże.

W P a l e s t y n i e  powstanie w kró tce  tygodn ik  hebrajski. Przygo- 
towania już  są w  znacznej części poczynione; na redaktora upatrzony 
jest Ludw ipo l, b y ły  redakto r ״Hacofe“ .

Lecz n ie ty lko  tygodn ik i i  m iesięczniki powstają obecnie zn o w u ; 
dział dziennikarski ma też do zanotowania ważną zdobycz. Obok w ycho - 
dzącego nadal w  W arszawie ״H ajom “ u, *) w ró c ił do życia na w ie lką

*) W  o s ta tn ie j c h w i l i  donoszą nam , że ״H a jo m “ p rz e s ta ł w y c h o d z ić .
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skalę założony dziennik ״H az m a 11“ . W  n im  spotykam y interesującą 
dyskusyę w  spraw ie działalności ku ltu ra lne j w  golusie m iędzy znanym 
publicystą  Rosenfeldem a Boruchowiczem, oraz w yczerpującą pracę M ,! 
K leinmana o potrzebie parlamentarnego k lu b u  żydowskiego"

Nasza Galicya postępuje również. Młodzież ortodoksyjna stworzyła 
sobie m iesięcznik ״N o g a l i  H a s z  a c h a r “  z celem szerzenia ośw iaty I 
w śród uczniów Bet-ham idraszów i  Jesziby. P ierwszy zeszyt zawiera 
wiersze, nowele, a rty k u ły  publicystyczne i sprawozdania z życia mło- ! 
dzieży ortodoksyjne j. Z radością w ita m y  powstanie ruchu  narodowego i 
w śród tej części naszej m łodzieży.

We L w ow ie  zaczął Gerszon Bader wydawać ״H a e t  h “ . Czasopismo J 
to w ychodzi 3 razy tygodniow o i  dzięki tej okoliczności ma charakter i 
na w p ó ł lite rack i, a naw pół dziennikarski. Dotychczasowe num ery zawie- j 
ra ją  fe lje tony p ió ra  Breinina, D. J. Silberbuscha, Z. Szarfsteina i  A. M. j  
Goncara

Tak tedy, żurnalistyka hebrajska przebudziła się z letargu i mamy 
nadzieję, że lite ra tu ra  hebrajska znów się znacznie podniesie.

. N-owe książki.

Młodzież społeczeństwu.
(Kilka uwag o szkole galicyjskiej).

Nakładem kom ite tu  m łodzieży k rakow skie j. K raków  1906.
Z w ie lką  radością i  zadowoleniem przy ję ła  postępowa młodzież 

szkół średnich w  G alicyi broszurę niniejszą, k tó ra  z początkiem b. r. i 
szkolnego na półkach księgarskich się p o ja w iła ; z radością tem więcej 
spotęgowaną, myślą, że już  teraz wszelkiego rodzaju oszczercy nie będą 
m ogli bezkarnie szkalować ruchu, k tó ry  zapoczątkowany w  listopadzie 
1905 w  sercach m łodzieży niezatarte swe piętno w y r y ł ! W  całym  sze- 
regu a rtyku łów , umieszczonych w  tej broszurze stara się m łodzież okre- 
ś lić  społeczeństwu, co spowodowało je j wystąpienie, co spowodowało 
zjaw ien ie  się odezwy w  spraw ie dem okratyzacyi szkoły, k tó rą  obecne- 
m u system ow i szkolnemu rzuc iła  w  tw arz, jako  w yzw anie do w a lk i 
W ychow ankow ie  tej w łaśnie szkoły, w  k tó re j ״na łaskę i  niełaskę pro- 
fesorską zdany, codziennie wodą w yzw isk  oblewany, na każdym kroku 
śledziony, każdego słowa p ilnu jąc, ust sw oich niepew ien, każde śmielsze 
sło o swoje z pogard liw em  śmiechem odrzucane widząc, a godności 
swojej b ron ić  nie mogąc, in kw izycy jn ą  presyę bez protestu znosząc, na- 
gany publiczne z własnej dla siebie czczi go rabujące cierpiąc, karę kar- 
ceru dem oralizującą i  poniżającą odsiadując, śm ieciam i odpadków wie- 
dzy i  balastem gra tów  zbytecznie sobie mózg zaprzątając... rozkw ita  mlo- 
dy  człow iek i rośnie na większą cześć i  chw ałę szkoły, ojczyzny, społe-



czenstwa i  państw a!“ *) oni to prace te u ło ży li i  bole i  c ierp ien ia  swe 
w  nie w ło ż y li! M im ow o li, czytając te szczere wyznania ״n ie le tn ich  stu- 
dencików “ , zapominamy kry tycznym  skalpelem je  rozbierać, bo w  na- 
szych piersiach, piersiach rów n ież m łodzieńczych, rów n ież cierp iących 
pod kajdanam i scholastycyzmu średniowiecznego, rozpanoszonego w  na- 
szych szkołach, budzi się odgłos tych  bó lów , echo tego jęku  nie w o ln i- 
ków... Nie zważamy na słabe strony w yw o d ó w  autorów  n iektó rych  a r- 
tyku łów , bo ponad w yw odam i, czujem y ciepłą szatę wsoółczucia dla 
cierpiących mas m łodzieży i  ż ądzy pomagania im c. k. n״  iew o ln ikom “ 
w yrw an ia  ich  z ״c. k. fa b ry k “ c. k. autom״ , atów “ .

Gorący ten protest, przedziera się, ja k  b łyskaw ica do zrozpaczo- 
nych serc m łodzieży i  wznieca pożar... nadziei!... Spogląda ona, oślepiona 
żarem wolności, przebłyskującej je j z dala, to  z jednej s trony na n ie- 
znanych je j au torów  tych  a rtyku łów , może się jeszcze raz odezw ą: 
M łodz ieży do w o lności dąź !“ , to na społeczeństwo, k tó rych  najlepsze 
jednostki na wstępie do broszury swą pomoc zapow iedz ia ły !... Spogląda., 
wytęża w zrok!... Słucha... chw yta  b łyskaw iczn ie  każdy szmer!... Nic., 
pustka ciemna !... Nic... cisza głucha ! .•

Autorow ie, k tó rzy  tak ogniście p o tra fili skrysta lizować i ucieleśnić 
bole młodzieży... m ilc z ą !...

Społeczeństwo postępowe, które  przez owe najlepsze jednostk i 
ośw iadczyło: ״nie w o lno  nam tej garnącej się do nas m łodzieży opuścić, 
obowiązkiem naszego sum ienia jest zapewnić je j takie w a ru n k i rozw oju , 
by w iek  szkolny ״nie kam ień w  sercu , lecz radosne wspom ienia na 
całe życie m ógł je j pozostawić... nie w o lno  !.... M ilc z y !...

Autorow ie broszury ״Młodzież społeczeństwu“ , czy w o lno  Wam 
rozbudziwszy w  duszach m łodzieży uciskanej, p rom yk  nadziei,, opuścić 
ją, i  pozostaw ić ją  nadal w  tym  stanie beznadziejnym, w  ja k im  teraz 
cierpi? Czy nie zamyślacie konsekwentnie doprow adzić rozpoczętego 
dzieła do skutku?... Czemu m ilczycie  i potęgujecie ty lko  rozpacz m ło- 
dzieży od w szystkich opuszczonej, która od Was jednych  pom ocy się 
spodziewała'.. Czemu nie łączycie się ze społeczeństwem, któ re  Wam po- 
moc przyrzekło, i  nie rozpoczynacie dzieła zerwania kajdan z rąk  m ło - 
dzieży ?...

Na pracę Waszą, czekają rzesze m łodzieży, k tó re  duszą się w  stę- 
chłej, zgniłej atmosferze szkolnej. Czeka młodzież żydowska, która na j- 
bardziej ciemiężona wśród ciemiężonych, sto i skora do w a lk i, czeka ba- 
sła, skinienią, — by rozpocząć w a lkę  o swoje i  obce prawa....

Tjer! Jehuda.

Die jud ische Volksbewegung,
Ver!ag von E. Griiner, Bernau b. Berlin 1906.

A utor tej b roszurk i agitacyjnej om ów iw szy po krotce i  zbyt po- 
bieżnie dzieje ruchu  narodowego z pom inięciem , ja k  się to  zw yk le  dzieje 
działalności całej g rupy hebr. pisarzy, zaznaczą słusznie, że p ie rw szym

M O R I A H  69

*) S a f r : C z ło w ie k  a szko ła .
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czynem narodow ym  jest założenie A lliance Israelite  Universelle, która 
by ła  wyrazem  zorganizowania się żydostwa dla obrony czci i  wzajemnej 
samopomocy Czynnikiem , k tó ry  uśw iadom ił masy, to nie emancypacya 
— lecz ucisk, gw ałt, pogrom y. Zdaje nam się, że te czynn ik i same by ły  
nie wystarczające, że tu  b y ł ferm ent w ewnętrzny, k tó ry  dał podłoże 
ideologiczne całemu ruchow i, a k tó ry  k rys ta lizow a ł się na Wschodzie 
i  znany jest pod nazwą ״H askali“ . A u to r omawia dalej program  bazylej- 
ski — tendencyę em igracyi w  k ie runku  ltoncentracyi mas, kolonizacyę 
Palestyny, przyczem opiera swe w yw o d y  na wyczerpującej statystyce 
em igracyi tak do A n g lii ja k  i  Palestyny. W k ilk u  słowach om awia też 
ins ty tucye  syońskie.

Broszura zbyt k ró tka  i  w łaśn ie  dlatego za pobieżna, na innych 
znów miejscach za rozw lek ła  nie om awia zróżniczkowania się or- 
ganizacyi, nie wspom ina o s ilnym  dziś ruchu robotn iczym  “Poale-Syon״ 
choć m ów i o grup ie M״  izrach i“ .

Sposobem opracowania przeznaczona jes t raczej jako  pismo agita-: 
cyjne dla drobno mieszczaństwa niemieckiego.

ik n .

J(o resp onderjcje.
D ęb ica . Tutejsze kółko żeńskie ״Deborah“ dzięki gorliwej pracy swych 

członkiń tak w ostatnich czasach wzrosło, że skupia obecnie w sobie całą po- 
ważnie myślącą młodzież płci pięknej. Wskutek zaś wielkiej ilości członkiń 
musiał nastąpić rozdział na kółko starsze i młodsze. Oba kółka mają wspólną 
bibliotekę, obejmującą przeszło 300 dzieł, z której członkinie bardzo pilnie 
korzystają. Istnieją też w obu kółkach systematyczne kursa historyi i lite ra tu-: 
ry żyd., syonizmu i wiedzy ogólnej. Ponadto zaprowadzono w tem półroczu 
zimowem cykl odczytów i lekcyj z ״kwestyi kobiecej“ (ruchu feministycznego); 
za inicyatywą tow. Weintraubównej z Rzeszowa, które się wielce przyczyniły 
do rozszerzenia widnokręgu członkiń. Ten szereg odczytów prowadzą szczegół- 

nie członkinie, które wszystkie nań bardzo licznie uczęszczają.;
Bardzo żywy udział brały także członkinie ״Debory“ w ruchu etycznym 

i razem z młodzieżą płci męskiej założyły żydowskie ״kółso etyczne“ . Kółko 
to postawiło sobie za cel walczyć z rozpustą płciową, alkoholizmem, paleniem 
tytoniu ig rą  hazardową. Środkami do tego celu wiodącymi były odczyty i poga- 
damki na te tematy i biblioteka zaopatrzona w odpowiednie książki. A z plo 
nów pracy naszej w tym kierunku jesteśmy bardzo zadowolone. Interesującem 
ze względu na taktykę, jaką wobec nas stosują nawet najdemokratyczniejsze 
sfery polskie, jest, że zarząd główny Eleuteryi nie chciał zezwolić naszemu 
kółku na założenie oddziału Eleuteryi a w liście do nas wysłanym pisze: 
Naciskani z trzech stron przez rządy zaborcze nie możemy nie widzieć, że 
obok tamtych powstaje jeden jeszcze wróg w postaci tego żywiołu, który się.
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polskim nie czuje a czerpiąc zasoby z polskiej ziemi i polskiego społeczeństwa 
jest nam obcym, a nawet częstokroć nieprzychylnym“ . Komentarze zbyteczne.

Przy końcu wspomnieć też o tern należy, że meborah“ nie zasypia 
także sprawy oddziałania na szersze warstwy kobiet pracujących. Za inicyaty- 
wą dwóch koleżanek B. i D. powstało kółko robotnicze ״Poalos-Zion“ , które 
ma na celu zjednoczyć pod sztandarem poale-syońskim młodzież żeńską pracu- 
jącą. Początki tego kółka są wprawdzie jeszcze bardzo małe i szczupłe, ale 
mamy nadzieję, że przy dostatecznem poparciu wszystkich członkiń ładnie się 
rozwinie i  stanie się jeszcze jednem ogniskiem oświaty i samopomocy naro- 
dowej. —

T a rn ó w . Z bardzo drobnymi wyjątkami grupuje się młodzież żydowska 
w naszem mieście pod sztandarem syońskim. choć niestety tylko niewielka 
ilość pojmuje swe istotne zadania. — Wobec zupełnego jednak zastoju wszel- 
kiej pracy na polu judaistyki przy końcu zeszłego roku szkolnego, należy ze 
satysfakcyą zaznaczyć, że obecnie panuje wśród syonistycznej młodzieży żywy 
ruch i raźna praca. Cotygodniowe odczyty z dziedziny judaistyki lub wiedzy 
ogólnej i wykłady z historyi i literatury żyd. — mogą przy dobrej woli kole- 
gów zastąpić choć w części to, co jest koniecznym warunkiem prawdziwie ży- 
dowskiego wychowania, a czego nie daje nam ani dom, ani szkoła. — Kwestya 
nauki języka hebrajskiego, która wobec braku odpowiednich sił pedadogicznych 
przedstawiała dotychczas nieprzezwyciężoną trudność, została rozwiązaną 
ku naszemu zupełnemu zadowoleniu: oto z początkiem bieżącego roku szkol-
nego nauczyciel religii tut. szkół średnich, rabin Dr. Bau, założył szkołę heb- 
rajską, która za drobne wynagrodzenie daje i  mniej zamożnym sposobność 
uczenia się naszego języka-

Dnia 13■ października urządziła młodzież żyd. uroczysty wieczór ku czc 
Rosenfelda, który pod każdym względem wypadł znakomicie i  był potężnym 
manifestem naszej myśli. — Słowo wstępne, piękne produkeye orkiestry man- 
dolinowej, gra na skrzypcach kol. L., deklamacya oraz śpiew solowy złożyły 
się na piękną całość tej uroczystości. Szczególne wrażenie wywarło przemowie- 
nie końcowe tow. Szippera. W  pięknych słowach wskazał mówca na zasadniczą 
różnicę, jaka zachodzi między twórczością poetów-Żydów, a twórczością poetów 
ż y d o w s k i c h  par excellence. Przedstawicielem pierwszych to Henryk Heine 
drugich — cała plejada nowoczesnych twórców żydowskich z Morrisem Bosen- 
feldem na czele. —

Należy jeszcze z zadośćuczynieniem wspomnieć o ruchliwej pracy wśród 
młodzieży żeńskiej. — Poznawszy, że kobieta żydowska ma poza tańcami, ba 
lami etc. jeszcze inne, głębsze i  poważniejsze zadania — skupiła się lepsza 
część panien żyd. pod egidą towarzyszek z ״Miriamu“ , by z zapałem oddać się 
pracy judaistycznej (kurs historyi żyd., literatury, syonizmu) i ogólno-kształ 
cącej. br.

S ta n is ła w ó w . Dla dopełnienia ostatniej naszej korespondencyi, mamy 
jeszcze do zanotowania kilka faktów, które w jaskrawem świetle postawią 
wszechpolską taktykę naszego dyrektora. — Na polecenie profesorów 
wniosło 6 niewinnie wykluczonych uczniów żydowskich podanie do 
Bady szk. z prośbą o pozwolenie uczęszczania do miejscowego zakładu. Mimo 
Już dawno odbytych wpisów odpowiedzi na pytania nie nadchodziły, a kiedy
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Rodzice wspomnianych uczniów udali się do dyrektora po wyjaśnienie lub 
zwrot wniesionych podań — ten w najorydarniejszy sposób kazał im się ״wy- 
nieść za drzw i“ . A chociaż Rada Szkolna na telegraficzne zapytanie odpowie- 
działa, że odpowiedzi na podania już dawno do dyrekcyi Stanisław, wpłynęły, 
zacięty wszechpolak nie chciał ich Rodzicom wydać. Oto traktowanie rodziców 
żyd. przez wszechpolskiego dyrektora.

Całą potęgą swej wszechwładzy miał p. dyrektor sposobność okazać 
przy wpisach. Wśród ogólnego zapału i entuzyazmn postanowiła cała młodzież- 
żyd. szkół średnich zapisać się gremialnie na narodowość żydowską■ Rozpo- 
czeto prześladowania; k ilku  rozgoryczonych uczniów widząc teror wykonywany 
przez pp. profesorów zapisało się na narodowość węgierską i angielską. To by 
ła woda na młyn p. dyrektora. Bez zażądania najmniejszych wyjaśnień wyda 
“ukaz״ , żc wobec najoczywistszej chęci ״wprowadzenia w błąd władzy“ wy- 
klucza się 4 ucżniów z zakładu. A czy przyznając się do narodowości polskiejł 
nie wprowadzamy w błąd władzy ?

Rozwijająca się wśród młodzieży i z zapałem przez nią przyjmowana 
idea syońska przeraziła p. Jezienickie^.0 tak dalece, że zabronił uczniom żydo- 
wskim obcowania z jednostkami o sympatyzowanie z ruchem syońskim podej- 
rzanemi. Gorliwość w kierunku zwalczania szkodliwych wpływów“ doszła do 
takiej skrajności, że za przypadkową rozmowę z zeszłorocznym abituryentem 
tut. gim. — syonistą — ukarano dwóch uczniów 8-godz. karcerem. W  ten 
sposób chciałby ten ״wytrawny pedagog“ i  światłodawca usunąć młodzież 
z pod ״niezdrowych wpływów* idei narodowej, do której młodzież — z tern 
większym zapałem i poświęceniem się garnie.

Nic dziwnego, że profesorowie mając godny przykład w postępowaniu 
swego zwierzchnika starają go się prześcignąć w dokuczaniu i uciskaniu ucz- 
niów żydowskich. ( — -  hi. )

R zeszów . Ruch studentów żydowskich w naszern mieście koncentruje 
się wyłącznie około programu samoksztacenia.

Nauka historyi naszej postępuje raźno po przerwach naprzód. Taksamo 
nauka literatury. Wiele chęci i zapału szkoda tylko że u niektórych starszych 
zamało wytrwałości. Codziennie odbywają się tak u młodszej jak u starszej 
naszej młodzieży czytanki z literatury powszechnej, biologii i judaistyki, 
oprócz regularnych w sobotę odbywających się odczytów względnie wykładów. 
Bibliotekę mamy doborową. Nie zapominamy także o szeklu i funduszu 
narodowym.

W  szkole stosunki Żydów z uczniami Polakami (klas wyższych oczywi- 
stą) znośne; oprócz jednego z profesorów którego dewizą prześladowanie Ży- 
dów, który nie może znosić ״państwa w państwie“ ״narodu w narodzie“ reszta 
zachowuje się wobec naszego ruchu biernie. Nauka języka hebrajskiego z po- 
wodu wyjazdu nauczyciela towarzysza Dawidsohna do Palestyny przerwaną. 
O wiele więcej dałoby się w Rzeszowie przy szczerych zamiarach i silnej 
woli zrobić. a. w.

Z pow odu b raku  m iejsca odpad ły  w  o s ta tn ie j chw ili ״D ysku - 
sya w  spraw ie  a kcy i szko ln e j“ i n iek tó re  korespondencje.

Wydawca i  redaktor odpow iedzialny: JAKÓB GRONBERG 
REDAGUJE KOMITET.

Drukarnia pod kierów. IGN. JAEGERA Lwów, Pasaż Hausmana.



O d p o w ie d n i  ^ e d a k c t j i .

 ̂B u c z a c z . 8. M. W iersza z pow odu jego niedołężnej fo rm y  nie 
umieścimy. *׳

Z ło c z ó w : Młodzież Nie um ieścim y Waszego głosu gdyż n ic  no- 
wego do dyskusja nie w nosi Prosim y o korespondencyę.

B ro d y  : M Korespondencja Wasza nie pójdzie, gdyż brak nam 
miejsca a podane takty  są małoznaczące

D ro h o b y c z : I en Abraham. N ie umieścimy.
Naszych kolegów  w  K ra k o w ie , N o w y m  S ączu i Jaś le  pros im y 

o rych łe  nadesłanie w yczerpujących korespondencyi.

func/usj prasowy:
L w ó w :  P Katz zamiast podzięk wauia za gościnna przyjęcie 

w  Złoczouie 2 kor. S t r y j :  lu  kor. 18 h. D r o h o b y c z :  30 11 P r z e -  
m y ś l :  100 K.

DRUKARNIA pod zarządem

lgnące®© Jaegera
została przeniesioną do P a s a ż u  Hausmana I. 5 .

(wchód z ulicy Sykstuskiej).

pier sza galic. fabryka 
wyrobów papierowych1>!seopoIia«

H a p ll i S illm tem , w e L w w i e
w yrab ia  następujące p rzybo ry

wszelkie zeszyty szkolne, bloki i zeszyty 
rysunkowe, notatki (kompedya), praepa. 

racye, teki, szkicownice ifd.
M ło d z ie ż y  s z k o ln a !  Kupujcie co kraj w ytw arza

V» handlach papieru żądajcie wyłącznie ty lko  p o w jrższych w y ro - 
bów, nie p rzy jm u jc ie  innych.

\W zystkie nasze w yroby  zaopalrzonc są w  m arkę ochronną m e w “ .

S k u t k i  nadużyć, niszczących zdrowie, jak pewno i trwale u- 
sunąć, poucza jedynie W  licznych wydaniach rozpo- 

wszechniona już książka ilustrowana:

Dra Refau-a OdirOIlCI WłdSIlCI
Cena wydania polskiego i? k o r , niem ieckiego 4 korl, Tysiące znała 
w mej objaśnienie swych cierpień, a za użyciem ku racy i w  książce

znalazło
-,om •־־־. ,  "  V •1' “  w “ 1“ v 1 “ ״1  vui ae v! w książce tej
zaleconej zupełne uzdrowienie. Za nadesłaniem franco należytości" o trzy - 
ma się książkę w  kopercie franco przez Yeiiags-Magazinć L e i n z i g

Neum arkt 21.
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פאסט־א.שנעלדאפופ&ערדינספ דייטשצר יועקט׳
עערזאנעז־בעפארדערונג

נאך 1
וועלטפדיילען אללק

ליניע; אללען אויף הויפטזעכליך

ח ו ב מ א ג
 ;!מנורג־בראזיליען

 פלאטא |טנורנ־לא
 ןמנורג־אםטאזיען

 וומנות־אפרימא
 מדג־האגאדא

 (וטנורג־וועסטאינדיען
 ■נורנ־פעפסיקא

ננרנ*מובא8|ו

ŁtuDyy׳ j> י ■ v >!

 י דאריות־פראנסרייך
 .;/־־.ורג־ענגלאנד . !•

 אמערקא :.בירג־צעגטיאל־ ה.
 האטבות-ווענעצועלא

 האטבורג־קאלומביא
 גענוא־נעוויארק

 פלאטא נלניא־לא
ני־לי״־-יל־נעיויארק

פלאטא, לא
אפמאזיען: טעקטיקא, ,,/?ופא,

Ą מעקשיקא, קובא, וועסטאינריען, בראזיליען, גאך ע ר ו ו א ה 
צענטראל־אמערי־א;

לאגנע ן ו פלאטא. 8ל בראזיליען, נעוויארק, נאך נ
 זעעק ליניע אטעריקא מבורנער8ה דעו פאן שיפפען דיע

 רייזע• פראבטפאללע אייגע אויסגעצייכנעטער.נעקעסטיגוגג יא
 פיר אוך ודיע קלאססען ערסמען דער רייועגדע פיר |ענעגהייט

צווישענדעק. געגאנגט קלאססע רריטטע «
 האפבורג אין ווערדען גלויבענס יאידישען עסיגראנטען

fi האמבורג דער פין האטעל אוסוואגדערער נראוססען רעם 
 r(_ אופזיבט אוגטער בעקעסטיגט קושער שטרעגג ליניע ׳:עריקא

 שאומער געשטעילטען אבערראככינער האמכורגער פאם איי; ־;
 ווא שיל איין פארהאננען איז ה^טעל אוסוואנדערער רעם ן
fi קעגגען. דאוויגגען צייט יערער צו עטינראנטען

.׳; ד דער שיפע; פאהרעגדען נייארק גאך נראוססע; ריע אוף
,אופיע;! איזט ערקעכ יאידישע דער אוגר געקעסטיגט קושער ועגג8:

עמיגראגטע; יאודישען דיא ווערען ליגיע :ועריק?{
עמינראגטען. יאידישע פיר קאטיטיי רעב ; מ

4זעע צור ערהאלונגס״רתק אונד פעדגנייגונגכד
 ריוויעראפאהרטען, וואכע, קילער צור אריענטפאהרטען, מיטטעלמערפאהרטען, נארדלאנרפאהרטען, מ&טאינדיענפאהרטען,

אגיפטען. נ»ך באדעאלטען; בעריהמטען נאך זפיטצבערגען, נאך אוגר גארדקאף רעם נאך איסלאגד, גאך
 . . •־יריי• ייףד.יי-*?י»»;ייי-1̂ ,יייוי י . ר.יא זאוויא געזעללשאפט, דע? אגעגשורען איגלעגרישען דיע ערטיילע; אויםקוגפט נעהערע

£amtiurgSrbteilung
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